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K r a k ó w ,  4 sierpnia.

Na tein narzelnem miejscu dzisiejszego nu
meru. z naciskiem, na jaKi nas tylko stać, pod
nosimy nadzwyczajną wagę i znaczenie dzisiej
szej korespondencyi z Warszawy. Niechaj wy
wody „Narransa44 pójdą po kraju, jak potężne 
uderzenie młota, i niech skruszą resztki złudzeń 
co do tego, czem jest i komu właściwie służy 
t. żw. „ugodowe-4 stroni..ctwo w zaborze rosyj
skim i jego polityczni sprzymierzeńcy w innych 
zaborach.

Niesłychane bałamucenie opinii publicznej, 
wmawianie w  nią że paczonie ducha narodu, 
to dopiero patryutyzm prawdziwy, że podepta
nie od wieków pielęgnowanych ideałów, to do
piero ideał prawdziwy, poświęcenia godny, było 
robotą tego stronnictwa. A równocześnie szysto 
gęsto ścieg tajnego porozumienia z rosyjskiemi 
sferami rządowemi, porozumienia dla przysłuże
nia się interesom osobistym, a w najlepszym 
razie dla zaspokojenia ambicj j możnowładczych.

Publicznie, na forum, przed narodem, umiano 
nawet z efektem odegrać rolę patryotycznego 
męczeństwa, pozowano po teatralnemu na pro
roków, których własny naród nie rozumie t 
dlatego ich policzkuje i znieważa! Ale równo
cześnie, za kulisami, takie „głow y“ . czy też 
„czoła44 ngodowców, jak ks. Radziwiłł, słar taj
ne karteczki do rosyjskich żandarmów, w fran
cuskim języku targowiczan 1 zupełnie na modłę 
intryg targowiczan pomyślano.

Niech ogół polski dokładnie się rozczyta w 
dokumentach, które w dzisiejszym swym liście 
„Narrans podaje, a przekona się, że taka 
łalność ugodowców to coś gorze j, niż denun- 
cyacya. to gorzej, niż konferowanie i konspiro- 
wanie z wrogami własnego narodu, bo to P 
dawanie mu pomysłów do jeszcze 
skrępowania i gnębienia polskiego spoe 
stw a. pomysłów, na któreby on sam m

Sprawa to, co praw da , nie ® ow a ’ ĥ e
wobec widocznych już je j oW<̂ d7i’ałalności nie że ugudowcy mim. takiej swej dńKaJńości, nie
nrzestaia siekać do za«f* i»e narodu, dalsze mil-
S t e l  E ®  ale
wprost karygudnero. . , .

Puszczamy więc w świat w korespondencyi 
dzisiejszej z W arszawy dokumenty, które po- 

. wiu:.y zau-żąsć bUiiiicuieiu narodowoiu każdego 
patrsłUjL zapraszamy na sąd cały nasz ogół, 

-^ui*>  orzekł Mtgn rodzaju ludzie, jak spor- 
tretowany prŹBfe „Nmcraima" magnat, warci są 
nosić nazwy Polaka?

_ ■ ■'

Wojna, w Chinach.
, 2 , j „  -  nie P°w“ f  S ’

depesze o losie posłów 1 rodzin _ _
a ta gra w zwodzonego długo może j 
trwa. Do rosyjskiego sztabu generalneg - 
gratował generał Selimanow z Chabarowska . 
31 lipca, że według wiadomości, z Szangai na _ 
szłych. ambasadorowie w Pekinie żyją 1 0
1 fi lipca ataki ze strony Chińczyków ustały. 
„Biuro W olffa41 w Berlinie donosi, że konsuIo
wie w Czifu otrzymali od gubernatora Szan
tungu telegram następującej treści: „Co do
piero nadeszłe pismo Cunglijamenu z dnia 30 
lipca ogłasza, że posłowie w Pekinie m ają się 
dobrze i są zaopatrzeni w żywność. Istnieją 
obopólne stosunki przyjacielskie, a rokowania 
o prztniesienie się posłów do Tientsinu pod 
ochroną wojska chińskiego zbliżają się do po
myślnego załatwienia14. —  „Biuro Reutera44 0- 
trzymało z Szangai depeszę, donoszącą, że we

dług zapewnień ze strony wicekróla Idu i dy 
rektora ceł Szenga, posłowie, znajdujący się 
w Pekinie jako zakładnicy, będą wymordowani, 
gdyby wojska sprzymierzone miały iść na 1 e- 
kin. —  Tym razem więc depesze przedsta- iają 
w dosyć korzystnem świetle los posłów w Pe
kinie aż do nadejścia wprost przeciwnych do-

Di c t s i e  tyczy działań wojennych kontyngentu 
purooeiskiego, to straż przednia armii, dążącej

wiadomości! g ie26” ^ “^ r^ e d ° n S n t  wojsKa
P°d £  na kontyngent angielski. Przymuszą czekac na K angie]stiera me-

gotowania iblskie wojska nie mogą
S f n a p r z ó d  posuń.ć, p fe z a s  gdy

S,Ę T * ,nnvch mocarstw od tygodnia są przy- 
wojoka m y hodu Mówią ogólnie, że An- 
gotowane P to  ̂ ałiy ich p,jZOstawić na 
giicy zaf  ai<iog}ądać się na nich. Obecnie stoi 
T ł o  20 000 żołnierzy bezczynnie w Tientsi- 
°- R ^vanie i Japończycy są niecierpliwi 1 
ih ca  pi 'suwać się na północ, jakuolwiek otrzy- 
mali rozkaz, aby posuwali się razem z wujskiem

anTvmczasem „Daily News44 donosi, że angiel
ski genenerał wydał rozkaz d/ienDy, wedle któ- 
r e K o  m a r s z  n a  P e k i n  ma  s i ę  r o z p o c z ą ć  
i u ż  w n a j b l i ż s z y  p o n i e d z i a ł e k .  Gen. 
Grodekow donosi wreszcie ministerstwu wojny 
w Petersburgu, że gen. Zacharów d. 27 lipca 
zaprosił komendanta twierdzy Sansin na roko 
wam a. Ponieważ ten nie przybył, za^ ły  woj
ska rosyjskie półnucną i wschodnią część twier
dzy i bombardowały riansin przez trzy godziuy, 
W  południe przepłynęli kozacy przez rzekę i 
zaatakowali miasto. Chińczycy, w liczbie 4000 
ludzi, przetrzymali silną kanonadę i gwałtowny 
atak kozaków, wreszcie jednakże cofnęli się, 
pozostawiwszy mnóstwo amunicyi i karabinów, 
tudzież 22 dział.

Po stronie chińskiej również nie widać ener
gicznej akcyi wojennej. Podobno Li-Ping Heng, 
który przybył do Pekinu, został mianowany dru
gim dowódcą armii Junglu. Li-Ping-Heng jest 
nieprzyjacielem cudzoziemców. Prywatna depe
sza „Daily Xxpressa“ donosi, że cesarskie woj 
ska, idące z Pekinu przeciwko europejskim od
działom , zburzyły pewne przez chrześciau za
mieszkałe miasto kołu Pekinu i zamordowały 5 
obcych duchownych i 10.000 chrześcijan chiń
skich.

Listy z zaboru rosyjskiego.
W a i u a w a ,  w sierpniu.

(Dążenia lis. Mich ih Radziwiłła i rozporz idzt.iia rządu 
rosyjsk iego . ^  Wypędzenie jedyna tu osób z zarządu 
Czytelń uezptatnych — Książę Radziwiłł i jego denuneyu- 

jące zamysły. — owa |i*go mnmoryały francuskie).
W  tych czasach rząd rosyjski spełnił w daf- 

«7vm ciągu życzenia polskie —  ale p o l s k i e  
kaiecia Michała Radziwiłła, byłego prezesa T o 
warzystwa Dobroczynności i wyrzucił z Czy- 
;7 n i staraniem i powagą tego Towarzystwa 

w - mvc.h kilkanaście osób, które spra- 
UtrZ w nich zarząd i opiekę. Rozkaz wyrzu-
W° - Jdała warszawska Rada Dobroczynności 
cema wydała war W edług skrzętnie

PU? 11CZD(2 wiadomości, ofiarą jego padłó jede- zebranych wiadoni‘ . wydziała c zytelm
nastn c g *  w y Nifewiska ich podaje-
4 kobiety 1 7 mez ń domaga się powa-
ray z zastrzeżeniem, jakieg

żne wprawdzie, ale w każdym razie prywatne 
tylko źródło, z którego je  zaczerpnięto. Panie: 
Gomulińska, Piotrowska, Sempołowska i W olf- 
fówna; panowie: Deskur, Hoflich, Kruszewski. 
MojLowski, Przybytniew ski, Wędrychowski i 
Winnicki. W  większości tych nazwisk panuje 
tożsamość z nazwiskami uwięzionych na Boże 
Narodzenie r. z. Nie daje to bynajmniej wyo
brażenia o prawności pobudki do usunięcia,
0 względnej, na miarę praw i przepisów obo
wiązujących, słuszności nowego rozporządzenia. 
Jak nas zapewniano, więźniom grudniowym, 
(wypuszczonym już teraz w zupełności na wol
ność po uwolnieniu przed dwoma tygodniami 
p. Hóflicha) nie tylko nie zdołano dowieść ża
dnej zgołr ze stanowiska rządowego występnej 
działalności, ale wcale jej nawet nie wciągnię
to w obręb badania. Logicznie wynikałby z te
go bezwarunkowy nakaz nietyKalnego utrzyma
nia wszystkich uwolnionych nadal na stanowi
skach, które zajmowali; ale w Rosyi panuje 
iLna logika, inne pojęcie i puczucie prawności
1 słuszności, niż na całym świecie, z wyjątkiem 
tylko Prus, urabiających się do jednegu typu 
z Rosyą. Z wypędzonymi obecnie z Czytelni 
stało się to, co się dzieje ze studentami uni
wersytetu: kogo raz dotknie się żandarm, ten 
już z uniwersytetem pożegnać się musi. Are
sztowanie przez żandarmów jest samo przez się 
przestępstwem —  nie żandarmów, ale ich ofia
ry. —  Jak trędowatego wyrzuca się ją  za 
mury.

TU jest miejsce a uadszedl już i czas na 
przypomnienie usług wyświadczonych przez ts. 
Michała Radziwiłła rządowi rosyjskiemn na 
urzędzie prezesa warszawskiego Towarzystwa 
Dobroczynności. On, pierwszy, jeszcze za Szu- 
wałowa, na pomyślny, ilościowo wielki rozwój 
Czytelni zwrócił uwagę tego rządu; on pierw
szy wskazał urojone polityczne i morału* z roz 
woju tego niebezpieczeństwa; on, Polak, nie 
urzędnik, człowiek niezależny i niewyciągający 
ręki po judaszowe srebrniki, ^  M*5 wa^al 
oskarżyć pracowników Czytelni o dążnoś.i na
wet przewrotowe: on też, Polak, dziedzic aie- 
osobjiwego imienia, ale w każdym razie Polak, 
a nie żaden z Rosyan, oskarżeniami i donosi- 
cielstwera swojem sprowadził na Towarzystwo 
całą grozę rosyjskich praw i rosyjskich docho
dzeń —  obudzając podejrzliwość, która z za
sady już wszelką samodzielną robotę. sp„ ec<.ną 
Polaków, me kierowaną przez naczelników, ko
misarzy i asesorów za niebezpieczną di 1 rządu 
uważa. Rząd potrzebował tylko Radziwiłłowskiej 
podniety, aby wyznaczyć komisyę śledczą na 
działalność całego Towarzystwa, a  i.zytelme 
oddać pod dyktaturę n ad zw ycza jn em u  komisa
rza, który od dwóch lat już na mch ciąży w oso- 
oie rzeczywistego radcy stanu Kowzana. Gdy 
komisya i komisarz, pomimo naji^pszej chęci 
po odbyciu jak najsurowszej rewizyi, me zna
leźli nic, coby choć z daleka trąciło polityką, 
gdy przeciwnie wszyscy komisarze stwierdzić 
musieli wielostronność, ogrum a rrzy ogromie 
porządek prawdziwie zadziwiający —  1 g y 
wr ten sposób oskarżenie ladziwiłłowskie o dą
żności przewrotowe upadło, jako niegodziwe 
głupstwo —  znalazł się książę Imeretyński wo
bec innych oskarżeń i innych propcizycyj doty
czących nowego zupełnie urządzenia Ozytelni, 
•eh władzy, ich funkcyj, ich stosunku do czy
tającego ludu, już nie ze stanowiska interesów 
politycznych rządu, które książę Radziwiłł za 
swoje własne uznał (ob. „Czas44 z początku sty
cznia b. r.), ale ze stanowiska interesów reli
gijnych i moralnych, Religijnych katolickich, 
a tych znowu książę Imeretyńsk. za swoje 
uznać nie myślał. Dla księcia polskiego wszy

stko w Czytelniach było złe, niereiigijne, nie
moralne. niebezpieczne. Zaproponował też wy
wrócenie ich z gruntu, zupełne zniesien.e sa
morządu. rozpędzenie ludzi, wyrzu* enie książeK, 
zautomatyzowanie rozdawnictwa — zagładę sa
mej instytucyi w r. 18fil przez księcia Lubo
mirskiego wytworzonej, wszystkie te zamysły 
knuł książę prezes poza obrębem władz wyko
nawczych Towarzystwa, samowolnie, despoty
cznie, z uporem możnowładcy i zarazem czło
wieka ograniczonego Umysł ciasny z klawia
turą o kilku klawiszach, patrzący na kulturę 
nowożytną oczyma up.ora, a na dzisiejszy lud 
polski okiem arystokraty z X V II wieku, z uczu
ciem łagodzonem tylko przez miłosierdzie dla 
cierpień fizycznych, przesiąknięty nawskróś 
średniowiecznością, wstrząsany nawet drgaw
kami inkw izytorskiemi, niechętny oświacie, o ile 
ta nie jest służebnicą teologii; nienawidzący 
nowożytnej wiedzy przyrodoznawczej, je j zdo
byczy, jej pewników, jej hypotez, bo lękający 
się ciągle, aby ta wiedza ziemska nie wydarła 
królestwa niebieskiego tak jemu samemu, jak 
i ludowi, ks. Radziwił postanowił znieść zupełnie 
wydział czytelm, oddać rozdawanie książek, tak 
ja t  rozdawanie bułek i groszy, wydziałowi 
wsparć, do prowadzenia czytelni powołać du
chowieństwo, nawet książki same pomieszczać 
w p a ic fiach, a dbając o kiólestwo niebieskie 
zaprojektował odcięcie od 5000 dzieł składają- 
cycn katalog wszystkich dwudziestu przeszło 
czytelń warszawskich —  zgadnijcie ile ?  —  
całych 4000, z pozostawieniem tylko jednego 
tysiąca 1 mozuością pomnażania tak zrabowa 
nego katalog* co rok tylko o 100 dowych 
książek. Dia zupełnego zaś zabezpieczema in- 
teresów Polityk,, rel.gii, moralności i porządku, 
dla doskonałej 1 nieomylnej już kontroli projekt 
książęcy wprowadził zupełną tożsamość poje 
dynczych Czytelń, tak, aby w żadm-j z nich 
me mieściła się książka, którejby nie było
w innych; w każdej byłaby pod tym s a m i  
na wieki niewzruszonym numerem. Zmysł ‘m  
licyjny uderzający. J "

Ilerostratyczne zamysły i roboty swoje zam
knął książę w dwóch krótkich, treściwych me- 
moryałich w końcu r. 1897 i na początku 
1898 złożonych wyższym urzędnikom rosyjskim 
wpływającym na sprawy. Pisane są one po 
francusku. Obłupując z nich cement stylisty
czny, podmiotowe grzeczności i omówienia wstę
pne, otizymnje się tekst, który w przekładzie 
polskim brzmi dosłownie jak następuje:*)

I. Projekt katalogowania.
1) Katalog normalny pozostaje jeden i ten 

sam dla wszystkich bibliotek (czytelni), z tą 
samą muneracyą obowiązkową i zawiera trzy 
części: dzieła religijne i moralne; dzieła litera
ckie; dzieła naukowe , do zawodów praktycz
nych —  z oprawą osobną dla każdej Lategoryi. 
2) Katalog na początku złożony najmniej z 1000 
dzieł, będzie mógł być pomnażanym corocznie 
100 dziełami, przedstawionemi cenzurze przez 
prezesa Towarzystwa, który za treść ich będzie 
odpowiedzialnym. 3) Wszystkie biblioteki zao
patrzone zostaną w jeden lub więcej egzem
plarzy katalogu normalnego, wydrukowanego, 
jakoteż dodatków do mego; na każdym będzie 
pieczęć rządu i pieczęć Towarzystwa dobro
czynności. 4) Jeżeli po ogłoszeniu katalogi: 
normalnego, uznanego przez rząd za dobry, 
okaże się jaka książka szkodliwą, prezes To-

*) Redakcya „Nowej Reformy" posiada oba te 
memoryały w oryginalnym, irancuskiem brzmieniu. 
Dla oszczędzenia jednak miejsca i z powoda, że 
wielu czytelników nie włada francuskim językiem, 
podajemy tylko przekład polski.
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Władysław Zdor.

F U I M U S “ .
powrws 0.

(C ięg dalszy).

Gdy minął rzeczkę i wdrapał się na pia
szczyste wzgórze, otoczyły go noc i cisza. Mię
dzy niebem a ziemią nie było nic, tylko gęsty, 
czarny mrok. w który stopiło się wszystko. 
W iatr krąży po polach, jakieś drzewa, czy 
krzaki, rosnące zapewne w pobliżu, szumią, 
i zdaje się. jakoby to noc tak się żaliła; cie
mność i pustka, jakoby ta noc była wieczną 
i jakuby w niej pokutowała dusza, która tęskni 
za światłem.

W  dali, trącony skrzydłem wiatru, odezwał 
się las. Potężna pieśń potężną falą płynie stam
tąd. jak gdyby łkanie olbrzyma.

JaK potok wezbrany, jak morze, rozkołysane 
burzą, szumi w dali ten las i dobrze j ist piersi, 
jeżeli z niej ból się wydobędzie taką olbrzymią 
skargą. . .

Począł padać drobny, ciepły deszcz. Ojciec 
usiadł na kamienni pod brzozą, która chwiała 
się, szeleszcząc, i nderzała go mokremi gałęźmi 
Po twarzy.

To wilgotne dotknięcie chłodzi skronie i spr&- 
wj a mu przyjemność. Pod czaszką coś b o li . . .  
®i.Qgnął po chustkę do nosa i zachrzęściły mu 
między palcami zabrane z domu i zapnmniane 
listy, w  jednej chwili z pośród urywanych, 
liespokojnych i bezładnych myśli wyłonił się 
°statni z tych listów syna nie jako treść, lecz

“ ie H S *  M i l i  oa, początku lo Ł * l
ro?kTi“ . w  i>™ & * któdą "ter,i z oso'
h M / S JŁ “ S r z e  spią. czute Sio 

„Jestem sjĘ 0 mnie. bciskam, ca-
nym, me « ieP0^  wszystkich. Kochajcie."

^  1 f Z  shW było na owej ćwiartce Uche- Tyle tylko slow j  Jakieś dwa wyrazy
go. bibulastego P ?  tez cenzura poh-
przekreślił sam piszący, u j

cy ina< , fn „Unio, miał jeszcze trochęKiedy otrzymał to P > »  '  Nadzieja
nadziei, a dzisiaj nie ma j j
jest matką głupich! głupf Gdyh

Jedni ludzie są zm oddawna ani
w szyscy  byli źli, nie ^  j J Pon,ordowaliby się 
jednego człow ieka na ^  . .  l  dlaczego
wzajem nie. D laczego JaS
wJaśnie on ?! . zwycięża, głuptak

Zły walczy, zablJJ • sie do życia, jak 
marzy, kocha, wierzy, goluJ y „ ni creator44, 
do ślubu, w sercu śpiewa ” d o}Urz 
w białej szacie niewinności _ sam\ m
jakichś tam ideałów, ażeby g naj dr0żsi“ . 
właśnie ołtarzu zarznęli bami nie
Trzeba płynąć z nurtem, m e [  manje ga-
można ła ta ć ... W alka o b jt  1 u  ^ w a  —
tanka dwa niezłomne 1 wieczne prawa.
Każdy im podlega: chce czy me c •

Człowiek żeni się, wydaje na ś hnduia 
z których jedne mierają a drugie s ę bQ’ 
pracuje dla nich; daje im wychowań , , .
jem zdobywa sobie placówkę, znosząc^ 
zgryzoty, strapienia, swary. utarczki 
przychodzi starość i śmierć. Dzieci idą p„d„ 
i tak samo żenią się, pracują, walczą, u

Zaw sze to samo! Utrzymanie gatunku. I dla
czego to zosiało nazwane życiem, kiedy to jest 
tylko istnienie. G dyby ludzie nie szukali uro
jonego życia, a kontentowali się istnieniem, 
nie byłoby cierpienia.

Tylko głupi cierpią, głupi —niedostosowani 
Odczuł w sercu dwa wyrazy,-, które się tam 

paliły, wyryte rozżarzonym rylcem. „Przeprasza 
wszystkich...44

Czemuż on był taki głupi, ten Jaś, czemuż 
nie chciał go usłuchać i zrozumieu czemu ?...

Żal srogi, głuchy wszechmocny, poduoiił się 
z głębin i dławił go, rozsadzał mu piersi. Ro
zerwał sobie kamizelkę 1 rozpjB  koszulę. Je
szcze chwila, a zapłakałby jak dziecko.

Daruję ci i przebaczę wszystko, b(^  c' Ę 
nieśc ił i tulił, prochy będę zmiatał przed tobą, 
wróć tylko, wróć, dobre, drogie, jedyne, kochane
dziecko!...

W stał i znowu poszedł prosto w mrok, 
Sentymentalizm! Ani ja jemu potrzebny, ani 

on tnnie. Każdy idzie swoją drogą. .Tak sobie 
puścielesz, tak się i wyśpisz. Powtórrył to przy
słowie kilka razy. jakby chciał je  utrwalić 
w pamięci albo zagłuszyć niem stokroć rzeczy- 
wistsze, jedynie rzeczywiste poczucie, że łozę 
to było twardem, bardzo twardem Zatrzymał 
się. Deszcz zwilżył mu twa/z i ręce, nogi grzę
zły t* raz w jakiemś błocie. Po raz pierwszy 
w owej chwili spostrzegł, ze włóczy się po 
nocy, w słotę, a śród głuchego pola baz kape
lusza i palta. Zawrócił do domu. Ale im bar
dziej przybliżał się do rmacieczka, tem szedł 
leniwiej. Owładło nim śmiertelne zniechęcenie. 
Gość pije herbatę i rozmawia z Zosią. Musiałby 
tam wejść, usiąść i być uprzejmym, tamten 
będzie się uśmiechał, szczęśliwy 1 zadowolony,

że nie dał się wziąść na kawał tym głupstwom 
szlachetnym, że wyszedł cało, że na trupie Ja
sia zbuduje sobie wygodny przybytek przyje
mnego istnienia. Ten —  myślał o Malinowskim 
z goryczą złośliwą —  nie chadzał zapewne 
w ślubnych szatach niewinności, ten potrafił 
i potrafi żyć! Pochylił się. zerwał jakiś badyl 
. miął go w dłoni, a nieposłuszna, niepoprawna, 
niezwalczona miłość, pełna tkliwości, żalu i tę
sknoty, gdyby lala ciepłych łez, rozpłynęła mu 
się po sercu. Trzeba im wszystkim zejść z drogi!...

W  ciemności błysnęło kilka światełek rzekł
byś ciekawe i czujne oczy, patrzące w cie
mność. Znowu tc samo: ludzie, nienawiść wal
ka, szydercza radość zwycięzców, pustka’ i mę
ka bezmyślnych i nieznośnych, jak konwulsyjne 
podrygiwanie, dni... Poco?

Cieiunemi i głuchemi uliczkami skradał się 
przez obóz nieprzyjacielski, albo uciekał Jd 
naigrawającego się zeń tłumi. Nagle stanął 
przed jednym z dumów, większym i wyższym 
niż sąsiednie. Podczas tułaczki nocnej musiał 
okrążyć miasteczko, bo wszedł w nie teraz 
z innej zupełnie strony i znalazł się przed 
mieszkaniem sędziego. Okiennice od ulicy były 
zamknięte, ale przez «zpary wydzierało się kil
ka promieni światła. Z  chytrym i złym uśmie
chem na twarzy, stąpając na palcach, podszedł 
bliżej, ostrożnie otworzył furtkę i wśliznął się 
na podwórze. Patrzył tu jakiś czas z tym sa
mym chytrym i złym uśmiechem w dwa nieza- 
słonięte niczem okna gabinetu. Na stoliku palą 
się dwie świece, czterech panów gra w karty, 
koło każdego z nich stoją szklanki z herbatą, 
wszyscy ćmią cygara. Jeden z tych panów ni
sko pochylił swoją łysinę i coś pisze; skoń
czywszy rachunki, szczoteczką wytarł sukno;

w arzystw a będzie obow iązany zawiadom ić o tem 
kogo z prawa zawiadom ić wypadnie i zapropo
now ać inną książkę, tak, ażeby num eiacya po
została zupełną (nietkniętą). 5) D la zapobie
żenia wszelkim  knowaniom  przew rotow ym  1 prze
ciw  c hrześcijańskim  zarządzić obsługiwanie b i
b liotek pi zęz osoby, za które odpowiedzialnym  
będzie założy ciel iub protektor (opiekun) rze
czonej biblioteki, przen ieść książki do hance- 
laryj parafialnych i pow  ierzyć Księżom parafii 
w łaściw ej starania o kontrolę nad t emi  bib lio
tekam i44.

II. Memoryał.
„Dwadzieścia trzy biblioteki Towarzystwa 

Dobroczynności, które, posiadając około 50.000 
tsiążek, obsługują w Warszawie 14.000 mie
szkańców (-41% dzieci) od czaęu nagłego roz- 
ńwitu swego, który sięga zaledwie 10 lat wstecz, 
tworzą odrębny wydział Towarzystwa. Oi, któ
rzy do niego weszli z własnej woli, pociągając 
za sobą około dwustu ezlonkow czynnych, wi
docznie mieli jeden tylko cel: „nauczanie ludu*4. 
Brak katalogu normalnego i pewne słabe stro
ny naszych ustaw dały im możność przekro
czenia celu i wyzyskiwania go na swoj sposób. 
Dziś dla powstrzymania złego nie wystarcza 
już obcięcie katalogu: potrzeba zmienić prawie 
w zupełności osoby działające w czytelń ach, 
a zwłaszcza kierujące niemi, a na to jest je 
den tylko sposób. Rozdawaniim książek mógłby 
i powinienby się zająć dawniejszy od wydziała 
Gzytelni wydział V naszego Tovarzysłw? po
wołany do rozdawania pomiędzy klasy ubogie 
wsparć w pieniądzach i w naturze. Po zatwier
dzeniu ostatecznem katalogu normalnego całe 
zadanie sprowadziłoby się do roboty mechani
cznej. Na czele komitetów, złożonych z żywiołu 
nawskróś miłosiernego i bardziej chrześcijań
skiego, w 14 parafiach W arszawy stoją probo
szczowie albo wikaryusze tych parafij. Na ich 
to ręce. składane są jałmużny przeznaczone dla 
biednych. Możnaby włożyć na nich obowiązek 
czuwania nad nowemi osobami, któreby sami 
wybrali. Ponieważ wielu proboszczów rozporzą
dź' lokalem obszerniejszym, aniżeli te. z któ
rych dotychczas korzystać mogły czytelnie, do 
niego więc przeniósłby dany prubuszcz szafy 
z książkami, a młodzież nie udawałaby się taż 
tam w celach swawoli. Środek tego rodzaju 
uwolniłby Towarzystwo od wszystkiej człon
ków niebezpiecznych, którzy, widząc się odsu
niętymi od wszelkiej działalności społecznej 
prawdopodubnię poszliby gdzieindziej szukać 
tego, co się im wymkuęło tutaj i przez to samo 
już wróciliby instytucyi chrześcijańskiej i mo
narszej je j czystość pierwotną i je j przywi
leje (? )“

W ouec takich dokumentów komentarze wszel
kie na razie zamilknąć mogą. Nat^-ans.

Pa trzech zamachach.
Zamach na króla Humberta, zamach na sza

cha perskiego i niewiaaomo jeszcze o ile pra
wdziwy zamach na ks. Odescalch nastąpiły 
szybko po sobie Równocześnie pojawiła się 
wiadomość, jakoby Amerykę przed niedawnym 
czasem opuściło 27 przeważnie W łochów, na
leżących do sekty anarchistycznej, której głową, 
a właściwie duszą ma być jakiś hr. Malatesta. 
bawiący obecnie w Londynie. Tych 27 anar
chistów miało powziąć zamiar wymordowania 
wszystkich panujących w Europie.

W szystko to razem wzięte może istotnie za
trwożyć umys( spokojnego obywatela, a ma za

wyrob lć . u«  o rzekomem istnieniu 
szeroko rozgałęzionego spisku Luarchislyczne-

podmósł się obłok białego kurzu. Sędzia, 
rzą zwrócony do okna, uderzył pięścią po s

z śmia. sie. w  uśmiecha fałdowały mu 
w dwie głębokie fałdy policzki i ogromnie 
rozwiewały sze-okie pod szczotkowo sterczą 
rudawym wąsem usta.

Odwrócił się 1 cofnął się od domu w 
dziedzińca ku ogródkowi, klombem okrąj 
roztaczającemu się na samym jego środku 
Rosły tu dwa roziozyste dizewe akacyi 
skierował się ku nim, wiedziony cichym s: 
stem ich gałęzi.

Stanąwszy pod konarami, odpiął długi w: 
czarny rzemień, którym opasywał się pod 
nie dla przytrzymywania spodni. Rzemień 
twardy, nie łatwo więc dało się zrobić na 
pętlę: musiał zmiąć go mocno w dłoniac 
związawszy węzeł, ścisnąć go w zębach. D 
koniec, na którym znajdowała się sprząc 
przymocował do najniższej tęgiej gałtjzi. 
nił to wszystko bez jakiejkolwiel szczeg* 
myśli i bez wyraźnego uczucia. Chodziło 
jedynie o to. ażeby to, co wykonywał, spi 
dokładnie. Gdy wszystko było przj ^ot>'v, 
podskoczył, omackiem złapał pętlę i w A 
chwil; narzucił ją  sobie r a szyję. Zawisł v 

:wietrzn rzucil kilka razy rękami do góry. 
prężył i skurczył nogi —  i zacharczał.

Drzewa szumiałj nad nim swoje wieki 
słowa, goście w gabinecie sędziego, zmieni’ 
miejsca 1 przestawiwszy szklanki z herl 
w nowej kombinacyi dalej grali w karty.

(C. d. n.)



2 Nr. 177. N O W A  R E F O R M A . Niedziela, 5 Sierpnia 1900.

go frząaom takie przekonanie u publiczności 
jest potrzebne, dla usprawiedliwienia rozmai
tych reakcyjnych zarządzeń społecznych, minio- 
to posiada ono nadzwyczaj mało uzasadnienia.

Nietylko jest wprawdzie prawdopodobnem. 
nietylko możliwem ale wprost pewnem, że anar
chiści, a właściwie pewna ich odmiana, zorga<- 
nizowana w fanatyczną sektę. powzięła posta
nowienie wymordowania nietylko panujących, 
lecz wogóle wybitnych osobistości, ale takie 
postanowienie naprawdę niebezpiecznem jest 
właśnie tylko pod warunkiem, że nie oprze się 
na tzw. ,.spisku." Możebnem. że giomada anar
chistów wyjechała z Ameryki z morderczymi 
zamiarami, ale najprawdopodobniej tak, że na 
wet jeden o drugim dobrze nie wiedział, bo spi 
sek o tak olbrzymim planie byłby tak olbrzy 
mią i ciężką machiną, że oddawna, sam przez 
się wyszedłby na jaw. Zresztą powracając do 
faktów już dokonanych nie można twierdzić na 
pewne, że zamach na szacha perskiego jest 
dziełem anarchistów. Jego wykonawca Franęois 
Salson, wprawazie przyznał się do anarchizmu 
ale podczas zamachu zachował się tak, jakby 
n k  miał zamiaru naprawdę strzelać, a teraz 
w śledztwie, oprócz odgrywania głupich korne- 
dyj, tak niezręcznie odsłania się, rzucając za
pewnienie, że chciał także zamordować cara 
Rosyi, iż wygląda to na tendencyjne robienie 
atmosfery grozy, wytwarzanie opinii, że wszy
scy panujący mają sztylet na gardle. W obec 
tego. jeśli ciągle możliwem jest, że ma się do 
czynienia istotnie z anarchistą, to również za 
możliwe uważać należy, że to świadomy, czy 
nieświadomomy ajent prowokacyjny. Uderzają
cym ta jest zwłaszcza filozoficzny spokój wobec 
zamachu i odwaga przed zamachem, ze strony 
tak trwożliwego człowieka, jakim jest każdy 
władca wschodni, uderzającem jest, że pogłoski 
o zamachu na szacha już kilka razy się poja
wiały, lecz się nie sprawdzały, tak jak gdyby 
rozesłano już naprzód telegramy o przedsta 
wieniu, któie się nie udało, wreszcie musi zwró
cić uwagę, że o zamachu pierwsze telegramy 
przyszły tak szybko, jakby rozesłano je  jeszcze 
przed zamachem i że opisano w nich wszelkie 
szczegóły zdarzenia, zupełnie odmiennie od rze
czywistego przebiegn zamachu...

Z  Włoch nadchodzi codziennie gruba paka 
wiadomości, ale wszystkie bałamutne i wprost 
bez wartości. I nie może być inaczej: polieya 
włoska bowiem cenzuruje pilnie każdy tele
gram, wysyłany nawet wewnątrz kraju, a je 
szcze bardziej przeznaczony dla zagranicy i pu
szcza tylko takie, które są jej dogodne. Nie- 
wiadumo nawet, gdzie spoczną zwłoki króla, 
bo teraz wrę nad niemi o to zawzięta walka. 
Kobiety z królową Małgorzatą na czele chcą 
pogrzebu w Turynie, do czego przechylać się 
miała wola zamordowanego króla, wyiażona 
w odnalezionym już podobnoś testamencie. Mi
nistrowie i osobistości polityczne natomiast 
chcą. pogrzebu w Rzymie, w Panteonie, w któ
rym dniem i nocą przy świetle elektrycznem 
czynią się przygotowania.

Nowy król dał dymisyą dawnemu szefowi 
policyi przybocznej, Galcazziemu, który od lat 
siedmiu sprawował tę godność, a mianował w 
jege miejsce inspektora Piano. Mimo to poli
eya włoska teraz n ic wiele co więcej dowie
działa się o zakulisowych niciach zamordowa
nia króla Humberta. Że nasze wielokrotnie 
wyrażone przekonanie, iż władze włoskie, choć 
zapewniają, jakoby wiedziały <już wszystko, 
właściwie nic nie wiedzą, były prawdziwe, 
świadczy to, że polieya tamtejsza, aby przecież 
zdobyć jakieś wiadomości, chwyciła się środka 
brzydkiego i niskiego. Oto ogłosiła, że każdy, 
pod gwarancyą tajemnicy jego nazwiska, może 
je j donosić o wszelkich podejrzanych szczegó
łach, odnoszących się do jego znajomych. Ten 
środek jednak nie pomoże, bo jeśli dostarczy 
nawet jakiGhś zajmujących szczegółów, to uto
pi je  w masie bezwartościowej sieczki, plotek 
i denuncyacyj mających zernstę osobistą na 
celu. Dla stronnictw zaś nieprzychylnych rzą
dowi, jak dla katolików i socyalistów, może 
się rozpocząć okres tajnej szpiegowskiej walki 
przeciw nim, które i nikt pochwalać nic może.

W obec planów klerykalnych odbudowania 
państwa kościelnego, nowy król zajął bardzo 
jasną i stanowczą pozycyę. W  proklamacyi bo
wiem swojej, świeżo właśnie wydanej, która 
jest zbiorem zwyczajnych w takich razach 
ogók  ików, powiedział wyraźnie, że dzieł do
konanych przez jego ojca „postanawia bronić 
silną i energiozną dłonią przed każdym zama
chem. . z jakiejkolwiek stronyby on pochodził, 
aby zapewnił i nadal wielkość i pomyślność 
ojczyźnie".

Drugi ustęp jest jeszcze wyraźniejszy, gdyż 
w nim król powiada, że solidarność jego myśli 
i uczuć z narodem, „była i będzie zawsze naj
pewniejszą ostoją włoskiej kunstytacyi, najle
pszą gwarancyą jedności włoskiej ojczyzny, je 
dności, uwieńczonej we wzniosłem haśle: „R o

ma im agibile" (Rzym nietykalny, przyp. red.), 
w tym symbolu wielkości i nietykalności W łoch!"

Wyższa szkolą handlowa i  M o i i e
w  r. o k ó l n y m  1 9 0 0 .

II.
Z dalszych szczegółów sprawozdania zasłu

gują następujące na uwagę:
W yższa szkoła handlowa mieści się na I pie.- 

trze budynku po dawnej Kasie oszczędności. 
Pomieszczenie to najzupełniej nie odpowiada i 
dlatego zarząd przygotował wszystko, co po
trzebne do budowy nowego gmachu. I znowu. 
Rada miasta przyszła z wspaniałą pomocą, od
stępując pod budowę szkoły bezpłatnie około 
354: sążni na parceli przy ulicy Czystej. Plany 
budowy są już gotowe, a z wiosną rozpocznie 
się budowa, obliczona na kwotę około 230.000 
koron. Funduszów na to jest aotąd 160.000 ko
ron —  o resztę udała się Rada mia sta do Sej
mu z prośbą, by kraj przejął spłatę rat pro
centowych i amortyzacyjnych od zaciągnąć się 
mającej pożyczki w kwocie 70.000 koron

Dalszą czynnością jest organizacya grona 
nauczycielskiego. Dotychczas posługuje się szko
ła siłami nauczycielskiemi innych zakładów na
ukowych, albo korzysta z zawodowych sił tu
tejszych instytucyj finansowych. Dalej tak być 
nie może z wielu względów i dlatego zarząd 
szkoły zająt się organizacyą grona nauczyciel
skiego. W  myśl jej gronu nauczycielskie skła
dać się będzie z dyiektora i sieamiu stałych 
profesorów, nadto kilku docentów, Sprawa przed
stawia pewne trudności —  potrzeba bowiem 
stworzyć osobny fundusz emerytalny.

Frekw encja  w szkple przedstawia się skro
mnie. Nie dziwić się raz z powodu braau na
leżytego poparcia ze strony rządu, dzięki cze
mu szKole jeszcze nie przyznano prawa jedno
rocznej służby wojskowej, a następnie gdyż 
szkoła jest instytucyą nowa. A  niestety jak 
każda szkoła nowszego pokroju musi się spo
tykać z pewnem niedowierzaniem u publiczno
ści, a przedewszystkiem z tym fatalnym zwy
czajem, świadczącym o wielkiem rozleniwieniu 
się społeczeństwa, że do nowych szkół na no
we drogi kieruje się młodzież, która nie mogła 
się czy z tych, czy z innych powodów ntrzy- 
mać na utartej drodze gimnazyalnej lub real
nej. Z  tym objawem walczyła i walczy dotąd 
nasza szkoła przemysłowa —  skarży się nań 
także szkoła handlowa.

W  sprawozdaniu bowiem czytamy: Jak inne 
szkoły zawodowe, tak i handlowa spotyka się 
na wstępie po większej części z młodzieżą, która 
z rozmaitych powodów nie mogła się utrzymać w 
szkole średniej z młodzieżą na ogół biorąc, może 
ni6 mniej zdolną, ale mniej pracowitą i mniej 
tamą, a nadto do pewnego stopnia mniej świa 
domą celu swego pobytu w szkole. Gdy ta 
młodzież dostanie się pod ścisły rygor szkolny, 
doznaje zawodu, który przejawia się bądz to 
dobrowolnem opuszczaniem zakładu, bądź też 
przymusowem jej wykreśleniem z katalogu szkol
nego. Ale właśnie dlatego musi szkoła z całą 
konsek wencyą przestrzegać karności i obowiąz 
kowości, nadto zdobycia pewnej silnej wiedzy 
zawodowej n uczniów, aby spełniła swoje za
danie, t. j. aby wydając rok rocznie zawodowo 
i moralnie tęgich ludzi -  podnosiła wykształ
cenie zawodowe w kraju. Cóż bowiem za po
żytek ze szkoły, która do tego obowiązku się 
nie poczuwa ? Ale ta młodzież która prze
trwała tę próbę ogniową rozumnych wymagań 
szkolnych, niezawodnie zda egzamin w życiu —  
zasili zdrowe szeregi rozumnych, wykształco
nych, świadomych swych zadań obywateli. Na 
tej drodze życzymy szkole szczęścia i sukce
sów istotnych — bo tylko dla tego celu warto 
poświęcać i drogi nasz grosz i ciężką pracę 
jednostek.

Młudzież brała udział w licznych wycieczkach 
naukowych, o których sprawozdanie mówi w 
sposób następujący: W ycieczki naukowe, to 
jakby doskonałe ilustracye w dziele naukowem; 
one ułatwiają, uzmysławiają słowo i sprowa
dzają naukę ze sfery teoryi w dziedzinę pra
ktyki życiowej. Dla umysłu młodego, kształcą
cego się zawodowo, taki związek nauki z ży
ciem jest w wysokim stopniu pożądanem stwier
dzeniem potrzeby liczenia się w szkole —  z ży
ciem, w życiu —  ze szkołą, nauką.

O ileż większą podnietą do pracy i kształ
cenia się zawodowego można zaczerpnąć przy 
zwiedzaniu własnych zakładów przemysłowych, 
owoców pracy, zapobiegliwości, talentu ziom
ków. Tu czerpie uczeń nietylko zachętę do pi a- 
cy, ale i odwagę do samodzielnego zapatrywa
nia się na świat, otuchę we własne siły, widząc, 
że w społeczeństwie to zaufanie do własnych 
sił coraz w ięcej się budzi. Dziś raiło to stwier
dzić —  w Krakowie i okolicy można już zoba
czyć niejedno bardzo poważne dzieło z dzie
dziny przemysłowej. Oby tylko dalej i dalej,

a uczniowie szkół zawodowych oby rozumieli, 
że zadaniem ich przygotować się w szkole nau
ką, pracą i ścisłością w obowiązkach do współ
działania w wytworzeniu, utwierdzeniu i krze
wieniu oświeconego przemysłu i handlu, tych 
podstaw ekonomicznego rozwoju narodowego. 
Złote to myśli, które oby przyświecały zawsze 
w szkole tak je j profesorom, jak i młodzieży.

W  tej też myśli podjął zarząd, szkoły stara
nia w celu założenia w szkole Muzeum towaro
znawczego i technologicznego, w któremby w 
pierwszym rzędzie znalazły się wy i wory prze
mysłu i handlu krajowego. Muzeum to zamie
rzone jest w nowym budynku szkolnym, a je- 
zelj dozna poparcia ze strony naszych sfer han
dlowych i przemysłowych —  o czem nie wą
tpimy S !  stanie się instytucyą ważną nietylko 
dla szKoły, ale także ala szerszych warstw spo
łeczeństwa.

Oto przebiegliśmy najważniejsze momenia 
działalności szkoły w ubiegłym roku szkolnym
Pełno tam życia, dużo zapow.edzi rzetelnych ks. Tuan.

trzeba krakać^ jak i one, pił starkę litewską, piwo 
okocimskie i wino „Wyspiańskie", jadł barszcz z u- 
szkami, kotlety cielęce i kurczęta z sałatą, a gdy 
przyniesiono legnminę z ryżu. dwie grube łzy spły
nęły na żółty kaftan wodza Bokserów. MGomowny 
z początku, później rozgadał się jak szlachcic pol
ski. a mógł sobie na to pozwolić, zna bowiem, 
wbrew doniesieniom niektórych gazet, kilkanaście 
jeżyków, pomiędzy niemi zaś: francuski, niemiecki 
i czeski.

:— Fto to ? — zapytał, wskazując na chudą da
mę, która siedziała obok najstarszej panny Migal- 
skiej i ciągle ją strofowała.

— To mile Elvire z Paryża, guwernantka mo
jej córki Niani odpowiedziała pani domu.

Mile Em ri; pochodziła ze Szwajcaryi, z kantonu 
Vaud, miała tara skład sera, a zbankrutowawszy 
została guwernantką a państwa Migalskich. Ażeby 
mieć dobrą „markę" przejechała nad Wisłę przez 
paryskie bulwary.

A polskich guwernantek nie ma ? zapytał

na przyszłość, a wszystko poparte znakomitem 
zrozumieniem rzeczy ze strony zarządu, dyre- 
kcyi i grona profesorów szkoły. . Ale mimo to 
jeszczo niejedno zrobić wypada, a przedewszy
stkiem dążyć 1) do jak ng)rychlejszego uzyska
nia prawa publiczności i wszystkich przywile
jów  z tem połączonych, a 2) dążyć do upań
stwowienia. szkoły. W e Lwowie udało sie wre
szcie po wielu trudacn i zachodach skłonić rząd 
do stworzenia państwowej szkoły handlowej, 
pierwszej w Austryi — bo wszystkie istniejące 
dotq.d są prywatne. Ten pierwszy krok rządu 
nie może i nie powinien być ostatnim, bo niema 
rozumnej przyczyny, dla którejby państwo nie 
miało objąć pod swój zarząd jedynie szkół han
dlowych, skoro m» wszystkie inne. To też ze
wsząd dają się słyszeć głosy w tym duchu i 
rząd prędzej lub później musi tę sprawę wziąć 
pod rozwagę, Uczynić on to powinien tem ła
twiej i chętniej, że przejmując istniejące szko
ły —  przejmuje gotowy niejako apaiat, wypo
sażony niekiedy - nie n nas —  bardzo hoj
nie, tak, że całe upaństwowienie szkolnictwa 
handlowego nie przedstawia nawet ryzyka fi
nansowego I dlatego sprawę całą, którą i kra
kowska szkoła jest objęta, polecamy gorąco 
opiece naszych posłów w Sejmie i Radzie pań
stwa.

Przy końcu szczegóły do wiadomości tych, 
którzy zamierzają swych synów oddać do szkoły 
handlowej. W pisy odbędą się w dn 1— 4 wrze
śnia. Na pierwszy kurs wyższej szkoły mogą 
być przyjęci uczniowie, kiórzy ukończyli 4-tą 
klasę gimnazyalną lub realną z pierwszym po
stępem; uczniowie z ukończoną 3-cią klasą wy
działową muszą się poddać egzaminowi wstę
pnemu z języka polskiego i rachunków. —  
W  szkolezuzupełniającej wymaga się od wstę
puj ącycl uczniów świadectwa uwolnienia szkoły 
ludowej, lub ogólnej nauki uzupełniającej, albo 
też odpowiedniego egzaminu wstępnego.

Kronika krakowska.
(Ks. Tuin w Krakowie. Poznanie się z p Migalskim 
u Hawełki. — Państwo Migaiscy poaetnują ks. Tuana w 
w swoim domu. — Co u nich widziai wódz Bokserów? — 
Nauuzyriema i guwernantka. — Służąca i bont — ur n  
mogą być Polki? — Dobry przykład PP. Wizytek. — Nie

miecka szkoła za polskie pieniądze).
Gdyby ks. Tuan, który na czele bokserów chce 

z Chin wyszturkać wszystkich cudzoziemców, przy
był na kilka (ylko dni (j0 Krakowa i zamieszkał 
pod gościnnym dachem państwa Migalskich, powró
ciłby z pewnością do ojczyzny gruntownie zmie
niony. Uściskałby po braterska wszystkich ambasa
dorów europejskich, jeżeli jeszcze żyją, rozpędziłby 
na cztery wiatry bokserów, a bramy niebieskiego 
państwa otworzyłby na oścież dla całego świata. 
Żałowałby może swojego kroku po kilkunastu latach 
i przeklinał pana i panią Migalskich, ale fakt po 
zostałby faktem.

Cóż to za ludzie niezwykli ci państwo Migaiscy ? 
P. Hilary Higalski handlował niegdyś parcelami 
przedmiejskiemi, zyskując co najwyżej 1 0 0 % ; po
tem przestał handlować parcelami, a zaczął budo
wać kamienice na sprzedaż; potem nabył dobra 
ziemskie vulgo wieś pod Krakowem, a w Krakowie 
kazał sobie wybudować porządną kamienicę z cegły, 
nie z rumowiska; wreszcie porzucił zabiegi okuło 
pomnożenia iortuny i oddał się życiu publicznemu, 
kandydując bezskutecznie do Rady miejskiej. Pani 
Migałska przed laty dwudziestu, gdy mąż cały swój 
kap ii alik włożył w kupno pierwszej parceli, myła 
garnki własnoręcznie, dzisiaj tylko czasami poka
zuje się w kuchni, a na garnki patrzy z pogardą.

Wyobraźmy sobie, że książę Taan przybył do 
Krakowa i zaznajomiwszy się u Hawełki z p. Mi
galskim, przyjął u niego gościnę. P. Migalska „po
życzyła" sobie kucharza od p. hrabiego, który czyn
szu za pomieszkanie przez zapomnienie od roku nie 
płaci, a kucharz, upiwszy się jak nieboskie stwo
rzenie, wystąpił z boskim obiadem. Ks. Tuan, trzy
mając się przysłowia, że wlazłszy między wrony

Są tyiko nanczycielai, ale „gnwernantką" 
może być jedynie Francuska i to Paryżanka.

Ks. Tuan kiwał głową i naciągał warkocz, a po
tem wskazując na tłustą blondynę z nieLieskiemi 
oczyma, koloru wypłowiałego peraaln, zapytał:

— A ta ?
— To panna Kathi z Westfalii, bona do mo

jego najmłodszego chłopczyka.
— A polskich bon nie ma ?
— Są służące odpowiedziała pani Migaiska — 

ale „boną" może być tylko Niemka.
Ks. Tuan znowu kiwał głową i naciągał war

kocz, a potem zapytał;
— A czemże mogą być Polki ?
Państwo Migaiscy oniemieli z początku, ale p. 

Migalski. który często przemawiał na rozmaitych 
zgromadzeniach, odzyskał wnet przytomność umy
słu i przysunąwszy się do ks. Tauna, zaczął mu 
prawić po cichu:

— Jestem dobrym patryotą i kocham ojczyznę, 
nie jestem jednakże zaślepiony i widzę, że co obce, 
to lepsze. Juści tego nikt nie mówi głośno, aie 
wszyscy tak myślimy i wediag tego postępujemy. 
Ja sam, kiedy budowałem kamienice, miałem dużo 
niemieckich ślusarzy i włoskich kamieniarzy, a na
szym dawałem tylko droLiazg* do roboty.

— A czy wam to nie sprawia przykrości, gdy 
macie w domu tylu cudzoziemców ? — zapytał 
Tuan.

— My tak roDimy z dawien dawna, więc jesteś
my do tego przyzwyczajeni.

— - A. dzieci możecie tak powierzać byle ko
mu ? —  pytał dalej ks. Tuan.

— Jakto byle koma! — odparła żywo Dani Mi
galska. — Przecież one obie: i' guwernantka i bo
na mają dobre świadectwa.

— Duszę ludzką tak ł°itwo zepsuć, a tak trudno 
naprawić —  mówił powoli i z naciskiem ks. Tuan. — 
Nie powinno się do kraju puszczać obcych przybłę
dów, a cóż dopiero do rodziny.

— My tak robimy z dawien Jawna — zawołał 
p. Higaiski. — Gościnność polska słynie na świat 
cały! Niech żyje Polska!

— V i v e  la  P o l o g n e !  — zawtórowała miłe 
Elvire.

— E s l e b e  P o 1 e ni — powtórzyła Kathi.
Książę Tuan kiwał głową i naciągał warkocz,

rozmyślając zapewne że gdyby w Chinach mieszkali 
Polacy, to stworzyliby tam raj dis WoZysttfĆhł'tył ”
ko nie dla siebie.

Dlaczegóż państwo Migaiscy nie mają czuć po
ciągu do wszystkiego, co obce, skuro otrzymują 
przykład z góry? I tak klasztor Wizytek, znaida- 
jący się na rogu ulicy Krowoderskiej i Biskupiej 
ogłasza w „Czasie", że „wpisy pensyonarek do 
Instytutu Maryi „córek Bożej Miłości" rozpoczęły 
się od połowy lipca. Pensyor arki uczęszczają do 
9-klasowej szkoły ludowej i wydziałowej, która 
połączona jest z Zakładem i posiada prawo publi
cznej szkoły; język wykładowy niemiecki". Gdy bi
skup krakowski, Jan Małachowski, fundował tan 
klasztor, nie myślał z pewnością, że zadaniem po
bożnych sióstr będzie szerzenie języka niemieckie
go. Sądzimy, że „córki Bożej ‘ Miłości" — jak się 
wyraża ogłoszenie w „Czabie" umieszczone — po 
winny być także dobremi córkami ojczyzny. Zresztą 
dlaczegóż polski pieniądz ma iść na utrzymanie 
niemieckiej szkoły f Grabiec.

Dla dogodności osób przeDywających w ką
pielach, bodziemy wyjątkowo podczas pory ką
pielowej przyjmować ud nich prenumeratę także 
tygodniowo, licząc z przesyłką pocztową 70 h. 
na tydzień.

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 H.

1 £ r o n i k a . «

K r a k ó w , 4 sierpnia.

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Adama 
Asnyka, pierwozegu prezesa Tow. „Szkoły ludowej",

odpiawione zostąło dziś rano w w kościele ks. Pi 
jarów. Pomiędzy nieliczną niestety publicznością wi
dzieliśmy pp. Skirlińskisgo i prof. Bandrowskiego.

Goście czescy W  poniedziałek dnia 6 bm. 0 
godz. 5 m. 43 po południa przybywają do naszego 
miasta mili goście z Czech, mianowicie czeska mło
dzież szkół średnich ze swoimi profesorami, kate
chetami i nauczycielami. Podając to do publicznej 
wiadomości, komitet zawiązany celem przyjęcia u- 
czestników wycieczki, ma niepłonną nadzieję, że 
mieszkańcy naszego miasta, a w szczególności mło
dzież szkolna zechce się licznie zgromadzić na dwor
cu kolejowym, gdzie także będzie oczekiwać muzy
ka „Harmonii", celem uroczystego powitania przy
bywających do nas gości.

Odoziar kolarzy „Sokoła" krakowskiego wy
jeżdża jutro w niedzielę do Skawiny na festyn, 
urządzony staraniem tamtejszego „Sokoła". Zarząd 
zaprasza członków do jak najliczniejszego udziału 
w wycieczce. Zbiórka i wyjazd z przed graacha 
„Sokoła" o gcJz. 2 po połuduiu. 

i Krakowska „Harmonia" występuje z wielkiem 
powodzeniem w Zakopanem. Koncerty jej ściągają 
do parku w dni pogodne bardzo licznych gości. 
Aby posłuchać dobrej muzyki, przychodzą ladzie 
nawet z dalszych dzielnic Zakopanego i zastają 
szczelnie zajęte wszystkie ławki, które przy najle
pszych ze swojej strony usiłowaniach nie mogą 
więcej pomieścić jak ze sto osób rozrzuconych po 
całym t. zw. parku.

Z „Harmonii". Dziesiąty koncert popularny „Har
monii" odbędzie się w miejskim parku dr. Jordana 
w dniu jutrzejszym, jeżeli pogoda posłuży. Dyrygo
wać będzie p. kapelmistrz Langer.

Senat akademicki uniwersytetu Jagiellońskiego 
przesłał tym wszystkim uniwersytetom krajowym i 
zagranicznym, które w jego jubileuszu przez wysła
nie delegatów lub adiesów gratulacyjnych udział 
wzięły, I-szy tom francuskiego tłomaczenia, dokona
nego pizez p. Rongiera, „Dziejów uniwersytetu Ja
giellońskiego" prof K. Morawskiego wraz z podzię
kowaniem za współudział w jubileuszu. — Także 
wszystkim instytucyom, korporacyjna i pojedynczym 
osobom, które z okazyi jubileuszu w jakikolwiek 
sposób uniwersytetowi naszemu życzliwość swą i 
sympatyę oojawiły, podziękował rektor w imieniu 
uniwersytetu piśmiennie za dowoay tychże, zazna
czając, że ta piękna rocznica ujawniła, jak silnemi 
i licznami są węzły, które wszechnicę Jagiellońską 
łączą ze społeczeństwem.

Z kancelaryi Domu Matejki komunikują nam.- 
Dom Matejki i jego zbiory zwiedziło w ciągu mie
siąca lipca 100 osób za biletami wstępu po 40 ha
lerzy, 20 osób za biletami wstępu po 1 koronie, a 
nadto 52 osób w dniach i godzinach nieuizędowych 
za osobną opłatą w „księdze darów" zapisaną w łą
cznej kwocie 130 koron. Ogółem zwiedziło Dom 
172 osób, do kasy zaś Towarzystwa wpiynęło 190 
koron.

W  kwestyi zwiedzania Domu wprowadzono pożą
daną nowość. Ponieważ komitet Domu uchwalił, że 
Dom Matejki można zwiedzać jedynie w obecności 
kustosza, p. M. Szukiewicza, kustosz zaś nie zawsze 
może. być w Domu obecnym w uniach i godzinach 
nieurz^dowych, przeto zaprowadzono dla przejezdnych 
to udogodnienie, że obecność kustosza można sobie 
w dowolnej porze zapewnić, jeżeii na 24 godzin 
naprzód zawiadomi się o zamiarze zwiedzenia Domu 
i kartę z tem zawiadomieniem wrzuci do umieszczo
ne ' n a  Asn .ca w  siani Domu ć-rzj j —j ru> u-*. 

laźdę rozstawną Kranuw-LwOW urządza dnia
12 sierpnia oddziai Koiarsai „Sokut*- w -Krakowi*, 
Celem jazdy rozstawnej jest przesłanie depeszy od 
prezesa „Sokoła" krakowskiego go prezesa Związku 
sokolego we Lwowie, a odbędzie się ona bez wzglę
du na pogodę od godz. 2 rano, o której pierwszy 
knryer wyjedzie z Krakowa, do godziny mniej wię
cej 7 wieczór, o której spodziewanym będzie osta
tni karyer we Lwowie. Cała przestrzeń z Krakowa 
do Lwowa, wynosząca 345 kilometrów, podzieloną 
jest na 8 grnp, te zaś na 36 sekcyj po 10 kim. 
Grupy sięgają z Krakowa następujących miast: Bo
chnia, Tarnów, Dembica, Rzeszów, Przeworsk, Ra
dymno, Mościska, Lwów — każda zaś grupa dzieli 
się na kilka sekcyj (c0 10 kilometrów), z których 
każda będzie obsadzoną przez 2 jeźdźców, z któ
rych silniejszy Pędzie wiózł depenzę, a drugi mu 
towarzyszył, by w razio wypadku zaraz go zastą
pić. Jeźdźcy muszą stać przynajmniej na godzinę 
przed terminem na oznaczonych stanowiskach i cze
kać na odebranie torebki z depeszą. Gdyby jeźdź
ców na stanowisku nie spotkali, mają jechać dalej, 
dopóki nie spotkają dalszych karyerów.

Po nadejścia depeszy odbędzie się komers w re- 
stauracyi hotelu Francuskiego.

Ze Szpitala ŚW. Łazarza. Prof. dr Aleksander 
Zarewicz, prymaryusz oddziału chorób weuerycznych 
i skórnych wyjechał za urlopem do Trenczyna Cie
plic. Kierownictw^ oddziału powierzyła dyrekeya 
szpitala drowi L u dw ikow i Doboszyńskiemu I sekun- 
darynszowi tego oddziału.

Złamanie nogi. 38-letni wyrobuik, Wojciech 
Panoś, zatrudniony przy budowie kanału na placu 
D o m in ik a ń s k im , wpadł do tego kanału i złamał so
bie rzepkę prawej nogi. Pogotowie ratunkowe od
wiozło nieszczęśliwego roDotnika do szpitala.

V0Pan Architekt44.
Redaktorze!

Z prawdziwą przyjemnością czytuję w Pań
skim dzienniku wzmianki o ankietach, konfe- 
rencyach, wiecach, ba -  nawet dyskusyach 
parlamentarnych w sprawie ustawodawczego 
uregulowania i nadania nam, technikom, tytułu 
„inżyniera", —  sprawa ta bowiem od lat kilku 
zajmuje skwapliwie umysły nietylko poszcze
gólnych jednostek, alt jest pizedmiotem ..głę
bokich" studyów najrozmaitszych „korporacyj 
technicznych i 1—  i z każdym dmcYu przybiera 
coraz szersze granice życzeń i postulatów.

Z początku chcieliśmy zostać legalnie tylko 
„inżynierami", —  później —  doktorami inży- 
nieryi, —  a że ,,1’apetit vient en mangeant", 
życzymy już sobie dzisiaj tytułu: „D octons 
rerum technicarum", —  a wreszcie może po
prosimy o doktorat inżynieryi „honoris causa", 
bo Siemens i książę Henryk pruski są już ho
norowymi doktorami „rerum technicarum!"

Zaprosiłeś mnie, Redaktorze, do napisania 
„krótkiej" wzmianki o tej sprawie, a w szcze
gólności o stanowisku, jakie „architekt" dzi
siaj u nas w społeczeństwie zajmnje, —  powo

łując się na programowe oświadczenie naszego 
najnowszego wydawnictwa, —  które pod tytu
łem „Architekt" ukazało się na półkach księ
garskich oświadczenie: że zadaniem tej pu
blikacji będzie także pouczenie szerszych 
warstw naszego społeczeństwa o prawach i o- 
bowiązkach —  o prerogatywach, pracach i za
daniach. jakie nam się. architektom, należą.

Nie pierwszy raz odczuwam to miłe wraże
nie; być poproszonym o napisanie fachowego 
artykułu „pod kreską" do politycznego dzien
nika.

Kiedy podczas budowy nowego teatru zosta
łem przedstawionym ś. p. Blizińskiemu, powi
ta! mnie serdecznie kilkoma komplementami o 
sympatycznym mu rodzaju i kierunku mych 
prac zawodowych i zapytał mnie. czy nie był
bym skłonnym zostać współpracownikiem nowo 
powstającego, wielkiego dziennika w Krakowie, 
i czy nie chciałbym oddać mu „usług mem fa- 
chowem piórem", na które na pewno liczy. 
Zarumieniłem się, słysząc z ust autora „Pana 
Damazego" tak pochlebną alokucyę i odrze
kłem. że w wysokim stopniu mnie ta inwitacya 
zaszczyca, ale chciałbym przecież bliżej poznać 
program nowo powstającego dziennika i kieru
nek, w jakimbym mu mógł skromnemi memi 
wiadomościami oddać usługi.

Utóż, powiem panu inżynierowi w zaufa
niu —  odrzekł Bliziźski, —  że dwa razy na 
tydzień będzie nasz dziennik „przynosił" „K ą
cik humorystyczny", prosilibyśmy tedy pana 
architekta o dwie, lub trzy anegdotki; —  bę
dziemy je  drukować „tłustemi czcionkami", 8 
centów od wiersza.

„Nie pamiętam już zgoła, co mu na to rzekłem,
„Podobno nic — „skłoniłem się" i uciekłem."
Od tego czasu, ilekroć razy chwytam za pió

ro, celem napisania „fachowych artykułów", — 
staje mi Bliziński i jego „tłuste czcionki" przed 
oczyma —  i mimowoli włażę do „Kąta hu
morysty czneero". —  Tyle dla usprawiedliwienia 
tonu treści dalszego ciągu mego dzisiejszego 
listu.

Nim tedy nasza publikacya „Architekt" zdo
ła spełnić swe posłannictwo, sądzę, że nie za
szkodzi t y m c z a s e m  w „ k r ó t k i e j  d r o -  
d z e “ , a „1 e k k i e j f o r m i e " ,  poinformować 
szersze warstwy o tem, czem właściwie jest u 
n a s  Architekt, —  pozwalam sobie bowiem 
twierdzić, że wielu, bardzo wielu ludzi u nas 
o tem n i e  w i e ;  -  mniejsza już o to, że pu
bliczność jest prawie zawsze w kłopocie, jak 
do nas adresować, —  jak nas zatytułować! —  
Nie chodzi tu oczywiście o błahą kwestyę a- 
postrofowania, ale o żywotną dla nas kwestyę

rozróżnienia stanowiska społecznego naszego 
naszego zawodu i działalności, —  zatem i za‘  
dań, które nam powierzone być mają, 7"  któ'  
re wykonać mamy, —  a które stanowią pod
stawę naszej egzystencyi moralnej i fizycznej, 
i o usunięcie f a k t y c z n y c h  s z k ^ d ,  jakie 
powstają z mylnych pod tym względem zapa
trywań tak dla publiczności zamawiającej, jak 
i dla nas, wykonawców.

Mylne zapatrywanie w tej mierze tu zupeł
nie usprawiedliwione, jeżeli się zważy, że mię
dzy nami pięćdziesięcioma (według kalendarza 
Czecha, a w szczególności według spisu zawo
dów, umieszczonego na ostatnim, szarym końcu 
tego arcypożytec^nego not. orocznika jest nas 
50 architektów w Krakowie) adeptami sztuki bu
dowania, znajdują się „inżynierowie", „nadin- 
żynierowie", „budowniczowie m iejscy", „inży
nierowie budowy", „radcy budownictwa", „dyre
ktorowie fu iownictwa", „budowniczowie kon- 
cesyonowani", „profesorowie budownictwa", „kie
rownicy bu Iowy", „konduktorzy budowy", „przed
siębiorcy budownictwa", „.majstrowie murarscy", 
„architekci zwyczajni", „architekci cywilni", 
„architekci dyplomowani", „inspektorowie bu
downictwa", „nadinspektorowie budownictwa"^ 
adjunkci budownictwa, rząaowo autoryzowani 
cywilni architekci, ba nawet teraz i „architekt

miejski" budownictwa i t. d. i t. d. i t. d., wszy* 
scy razem mający ścisły związek z budowa
niem używający legainie wszystkich -owych 
wyż wymienionych, zajęcie i zawód charakte
ryzujących tytułów.

Jakież są między nimi różnice stanu, kwali
fikacji, edyukacyi?! Warszawiacy mają wybor
ny sposób wybrnięcia z tej kwestyi tytułowa
nia. nazywając każdego pracownika na „niwie" 
rejsbretu i rusztowania „radcą" —  u nas na
zywa się najchętniej każdego technika, t j. 
nie medyka, nie prawnika, nie teologa lub fi
lozofa —- „inżynierem", a czyni się to z takim 
wyrazem twarzy i ust, jakby się chciało go 
równocześnie za ten „sponiew ierany tytuł prze
prosić. Bc kto dzisiaj nie jest u nas „panem 
inżynierem!? A  przecież nie wszystko „licet 
bovi“ .

Mniejsza o tytułowanie! —  ale nie mniejsza 
o wybór odpowiedniego osobnika, kiedy ma się 
mu polecić kosztowne, mozolne i trudne do 
wykonania zadanie, iakiem jest umiejętne, ra- 
cynalnc zaprojektowanie i wykonanie k a ż d e j  
budowy, bo przez mylny a fałszywy wybór 
cierpi i sztuka i kieszeń! (C. d, n.)

Jan ZawiejsU^

Koniak francuski Courriere &  Co. nagrodzony złotym medalem, przez pierwszo- 
rzędne powagi lekarskie jako k u r a c y j n y  

polecany —  do nabycia w handlu A. Hawełka c. k. Nadworny 
dostawca

w Krakowie.
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Desperat. Wczoraj wieczorem pray ulicy Kra
kowskiej wyskoczył z okna I piętra i złamał sobie 
n°gę pod kostką młody 18-letni człowiek Adolf 
Gottlieb. uczeń złotniczy od złotnika Abrahama Po- 
®eksa. Gottlieb. jak twierdzi, nie miał zamiaru od
bierać sobie życie, lecz pragnął popełnić jakiś ry
zykowny krok. będąc zgnębionym swojem przykrem 
Położeniem. Pobierał on 1 złr. miesięcznie u Po- 
®eksa. oraz miał mieć wikt całodzienny. Tymcza
sem opowiada Gottlieb, że go niemiłosiernie gło
dzono i znęcano się nad nim. Ojciec i syu Pome- 
ksowie bili go, a miarę cierpliwości przepełnił fakt. 
że panna Pomeks uderzyła go żelazem. Pogotowie 
Towarzystwa ratunkowego odwiozło Gottlieba na 
oddział chirurgiczny szpitala św. Łazarza.

Zamiast poziomek. Syn majstra szewskiego .Ta
na Troszczyńskiego szukał dziś wraz z drugin to
warzyszem poziomek na stoku Wawelu. Chłopcy 
zamiast poziomek znaleźli zakopany w ziami tobo
łek z różnemi rzeczami, pochodzącemi z kradzieży, 
popełnionej w d. 23 lipca u p. Zygmunta Hirsch- 
felda przy ulicy Zielone],

Pielgrzymkę do Kalwaryi urządza dma 12 b. m. 
Bractwo św. Anny. Pielgrzymka wyruszy w dzień 
ten o godz. 7 lano z kościoła św. Anny po nabo
żeństwie.

Znalezione przedmioty. W  biurze policyjnem 
złożyła p. Dorota Muller weksel na 1(10 koron, na 
nazwisko Daniela Dresnera opiewający. Prócz tego 
w temże biurze policyjnem znajdują się przedmioty 
pochodzące z kradzieży, popełnionej przez syna por- 
tyera na dworcu kolejowym , a mianowicie: krawat 
ze szpilką z perłą, brzytwy, binokle, papierośnice 
z białego metalu , orai pugilares z biletem kolejo
wym.

Stróż domu przy ulicy Szczepańskiej 1. 1 , Kazi 
mierz Kamiński. znalazł wczoraj za bramą tegoż 
domu paczkę z 4 poszewkami. opatrzoneini lit. J. 
Przedmioty te są do odebrania w biurach policyj 
nych.

Wieu członków Tow. Tatrzańskiego odbył się
wczoraj w Zakopanem w sali hotelu pod Turystą. 
Przewodniczącym wybrano przez aklamaeyę prof. 
Ponikłę, który zaprosił na sekretarzy pp. Becka i 
Schultza. Po ożywionej dyskusyi oświadczył się 
wiec za odbudową spalonego dworca tatrzańskiego, 
ra budową schroniska przedewszystkiem w Mor- 
skiem Oku i za utworzeniem stałego wykonawczego 
organu wydziału Towarzystwa w Zakopanem.

Aktorzy trupy krakowskiej, pp. Mielęwski, Je- 
dnowski i Theodorowiczówna, grają obecnie w Za
kopanem.

Zabawy, koncerty, odczyty przesuwają się przez 
Zakopane nieprzerwanym, długim szeregiem.^ Kon 
certował już Aleksander Michałowski, zapowied na 
nym jest koncert Floryańskiego, „wieczór humory 
styczny" G. Fiszera, dalej festyn w parku, 
stawienie amatorskie, zabawa na internat dla rze 
biarzy, zabawa na przytulisko weteranów z r.
Na brak urozmaieeń Zakopane narzekać nie powi

Bankietomania prześladuje Polaków także 
w Paryżu. Wyjechało na kongres Pr*®y t wo- 
legatów Towarzystwa dziennikarzy pos nrza.
wa kilku literatów z Warszawy . nuże z ar aur z ą  
dzać bankiety. Wydali oni śniadanie na Pre
zydenta kongresu S in g la  . sekretarza Tauneya. -  
Przewodniczący delegatów polskich p. Kazimierz 
Skrzyński, podniósł w przemówieniu swein zasługi 
pp. Singera i Tauneya około kongresów i związku 
prasi tibnj podejmowani naturalnie odpowiadali, 
poczem nrMinawiali jeszcze redaktor Łesznowski 

na czsig p. ,Skrzyńskiego, p. Szcze
pański na cześć -ii t  y vh na zebraniu dam

1 po co to wszystko? Czy nie lepiej na kongre
sach międzynarodowych prasy podnosić upośledzenie

n a s z y c h ‘ stosunków dziennikarskich podnieść
otrzeby i niedomagania Byłoby to lepiej i...

nasze
mą-

drzej szanowni panówio dele„aci. Zvemunt
Z Noweno Sauza donoszą nam. ze p. Zygmunt 
L nowego oąw  Towarzystwa nauczycieli

Mayer, wiceprezes galu- 1 •> wvhanił
ludowych i redaktor „Gazety ll(,czt -j ’ kt( r̂ei 
z redakcyi „Szkolnictwa" w Nowym * 4 - >
członkiem był od r. 1896. ..i,:* , tna-

Malowidła ścienne w nowym Iwows 
trze już zostały ukończone. Malowidłami ę < 
kryte ściany i sufity foyer, klatki schodowej • 
widzów, a koszt tych ozdób przenosi z
aką przynajmniej kwotę wezmą artyści, którzy ma 

lowideł dostarczą. A było ich spore grono pod prze
wodem trzech t. j. Kej chana, który wziął na swoją 
odpowiedzialność, malowidła w sali widzów, Tadeu
sza Popiela, odpowiadającego za klatkę schodową. 1 
Dębickiego, który się podjął malowania foyer. Ten 
stosunek odpowiedzialności w ciągu pracy nieco się 
zmienił. a to dla tego: w każdej z trzech części 
gmachu trzeba umieścić po kilkanaścip sporych ma
lowideł. to też każdy z trzech wyżej wymienionych 
malarzy uprosił sobie z grona artystów lwowskich 
po kilku kolegów do pomocy, a działo się to tak, 
że ten. kto brał ua siebie odpowiedzialność za ma
lowidła w pewnej części gmachu, robił do nich 
szkice i oddawał je kolegom pomocnikom, aby we
dle nich obrazy malowali. Tak się stało z p. Rei- 
chanem. który porobił szkice do wszystkich malowi
deł w amfiteatrze, a malowanie obrazów oddał pp. 
Augustynowiczowi, Katowskiemu . Popie,łowi, Kohle
rowi, Kybkowskiemn, Pietzschowi. Stefanowiczowi i 
Rozwadowskiemu, zachowując dla siebie samego 
plafon nad jiroscenium. Tak się też stało w klatce 
schodowej, gdzie będzie 12 obrazów, a gdzie p. Po
piel, zachowując dla siebie samego 4 z nich — re
sztę powierzył pp. Harasimowiczowi, Damazemu Ko
towskiemu, Krycińskiemu , Rybkowskiemu i Rozwa
dowskiemu. W  foyer. gdzie będzie przedstawionym 
rozwój di amatu polskiego, p. Dębicki wykonał szkice 
tylko dla siebie sam i dla pp. Zubera i Augusty
nowicza. Natomiast p. Batowski dwa obrazy maluje 
tu wedle własnych szkiców, na co się p. Dębicki 
zgodził.

Oprócz tego przestrzenie nad zwierciadłami w tem 
foyer maluje zupełnie odrębnie p. Harasimowicz. 
Tych ostatnich malowideł pierwotnie w planie nie 
było i dopiero później, gdy się znalazło pewne gro
no obywateli lwowskich, którzy się ofiarowali zło
żyć na ten cel 1.500 z łr ., p. Harasimowiczowi po
wierzone tę pracę.

Wymienieni wyżej malarze pokończyli już obra
zy wedle szkiców, zatwierdzonych przez odnośne 
instaneye i obecnie, t. j. dnia 6 b. m. w poniedzia
łek zacznie się naklejanie na ściany. Będzie to szło 
w ten sposób, że ściany zostaną pokryte warstwą 
farby olejnej . która będzie chroniła płótna od wil- 

ci i na tę farbę dopiero przylepi się właściwy 
obraz.

Oszukańcze bankructwo. W  Podgórzn zban
krutował kupiec Abraham Breuer, właściciei haudlu 
f°Warów piśmiennych. Pasywa wynoszą z górą 50

tysięcy koron. Po dokonaniu oszukańczej manipu- 
lacyi Breuer wyjechał sobie do Szczawnicy na 6 
tygodniową kuracyę. Wierzycielom widocznie mc 
nie zależy na pokrzepieniu zdrowia dłużnika gdyż 
zamącając mu spokój pobytu w miejscu kąpielowem, 
wnieśli doniesienie karne do sądu. Na skutek tego 
przeprowadził śledztwo i rew.zyę of.cyał pofięy. 
krakowskiej p. Horak i wyśledziwszy wspólników 
Breuera w osobie Mojżesza Fiukelsteina i HI s :ha 
Rothmbiuma, dokonał icn aresztowania. Obydwóch 
odstawiono do aresztów sądu krajowego karnego. 
Krzepiący swoje zdrowie w Szczawnicy głównego 
sprawcę Breuera doprowadzi również do aresztu 
żandarmerya, wezwana o to drogą telegraficzną.

Brak nauczycieli, z Muszyny piszą nam: e
wsi Miiiku już od dłuższego czasu nie ma nauczy 
cielą. Szkoła stoi pustką nietylko w Mili u, a e  
także w gminach: Leluchów, Dębno, V ierc om a
wielka. Muszynka, Wojkowa, Powroźnik, Żubrzy , 
Andrzejówka, Zfockie, Mochnaczka, Rozto a, " 
chtowa i Jaworki. Stan ten trwa już o a 
Taką jest gospodarka p. Bobrzyńskiego.

Na Ltidowę b u r .,' gim nazjalnej -  B od™  od
bedzie sio lieytacya ofertowa m minus do dniabędzie się ncyym  południe. Cena v:ywo-
sierpn.a b. r. do P (Jferty
łania wvnosi 56.600 uoron, «a  J .
należy wnosić do dyrekcji f  k n fy a ln  j j f i  Bochm
gdzie też w godzinach urzędowych mo/.na przejrze

go Sklepu, j  jjjnych osób.
^  Mieozyparlamentarna komisya ukmActya w Pa-

^>hradv Końcowe wnioski żądają od
ryŻ,UeiWRady i od uarooowych gzup, aby domagały
tr a J w v i  uchwał konferencyi pokojowej w Ha-
f  'u  tv S  m dów , które uchwał uie ratyfikowały, dze, u tycn o ^  w Bernie 8ZwaJC> w r.

międzyparlamentarna konferencja w Wie- 
19® ’ 1902 Na członków Rady wybrano na
urżeciL dwóch‘ lat dla Austiyi bar. ę.iraueU i 
J ^ tw o^ a . a dia Węgier dra Appony.ego i Paz-
mandy’ego.

Panteon. Król Humbert zostanie pochowany w 
panteonie obok ojca swego Wiktora Emanuela II, 
któiego grób znajduje się po prawej stronie wiel
kiego ołtarza Panteonu, będącego jedynym zacho
wanym w całości budynkiem starożytnego^ Rzymu. 
Okrągła ta budówia ze wspaniałemi halami na słu. 
pach sprawia imponujący widok. Mury były kiedyś 
ozdobione marmurem i sztukateryami. Ziemia, oka
lająca plac, na którym stoi Panteon, tak się wznio
sła, iż sama świątynia, do której dawniej prowa
dziło pięć stopni schodów, leży obecnie znacznie ni
żej od placu. W  roku 1875 podjęto przed frontem 
roboty zrównania powierzchni placu, przyczem zna
leziono dwie piękne płaskorzeźby w marmurze, znaj
dujące się obecnie w przedsionku.

Przedsionek Panteonu jest szeroki na 33'5 metr. 
i 13 metrów głęboki. Szesnaście korynckich slupów 
granitowych podtrzymuje go. ściany na zewnątrz 
ozdobione, były rzeźbami, na dachu stały posągi. 
Ściany wewnątrz posiadają siedm nisz, w których 
stoją posągi bożków. Dach był kiedyś pokryty zło- 
conemi tafelkami bronzowemi które cesarz Konstan
tyn w r. 655 przeniósł do Konstantynopola; od 
czasu Grzegorza HI dach Panteonu jest cynowy. 
W  t. 609 papież Bonifacy IV poświęcił Panteon 
na kościół chrześcijański pod wezwaniem Santa Ma
ria ad Martyres. Na pamiątkę lego zdarzenia po
stanowiono świętować dzień Wszystkich Świętych 
początkowo dnia 13 maja, następnie 1 listopada. 
Później zuotał zbudowany obok Panteonu pałac i 
ustanowiona kapituła przy kościele S. Maria Roton- 
da albo krócej La Rotonda, jak się obecnie zowie. 
Za papieża Urbana VIII (Baroeriniego) wzniesione 
zostały obie wieże dzwonnicy. Za Wiktora Ema
nuela II w Panteonie pochowane zostały szczątki 
śmiertelne Rafaela i znajdują się przy trzecim oł
tarzu po lewej stronie.

\1 Panteonie pochowanych jest również kilku 
innych słynnych artystów. Przed wspaniałym sar
kofagiem, kryjącym przedstawicieli zjednoczonych 
Włoch, stoi stoliczek, na którym leży księga pa
miątkowa do zapisywania nazwisk odwiedzających
Panteon.

Dziennik z przed lat 72 „Nic nowego pod 
« stara to prawda, której potwierdzenie 

słońcem linmerze 146 „Kuryera Warszaw-
dnia 1 czerwca 1828 r. Jest to mały 

s , L  żółtej bibuły, złożony w ósemkę o rozmia- 
arkus - a na którego pierwszej stro-
aren \ ^  - -•  — _
nicv znajdują  się reklamy i ogłoszenia. Jedna z 

h eklam, jakie dopiero od me tak dawna wpro- 
1 , 'ł6 na' pierwszą stronicę liczne pisma war
"'aWskL, brzmią jak następuje (pisownia orygi-

nałUA t y k u ł  n a d e s ł a n y .  — Lubownicy mn- 
”• *■ szyli się nowym wynalazkiem wspaniałego 

Zyki cie- .̂ wykonanego w Warszawie, przez 
^ ° H*1 f f m a ń a i B r u n e r a ;  teraz codziennie
P i ’- ,°  . na wystawie płodów przemysłu na-
słyszec mo. B u z n t u n wynaleziony przez
rodow: tak z K u p a r e ń k o .  Do C h o r a l j o n u  
P. J o r d a *  „>„0700. harmonijne tony; naP. J o r d a *  głyszeć harmonijne tony; na
trzeba Artysty, m0Że każdy, ho to iest pozy-

g ■ ’-orbj
utwc

sirumeniow n-Hvhv na walcu nabite
iaka byłaby korzyść, g H

B u z u t o n i e ^ ^ acaniem korby. Z tych 2cli }n- 
tyw graiący za m0Żna utworzyć O r g a n ó w ;  
strumentów czyby _ _ „ dyby na walcu nabite mu- 
iaka byłaby korzy8C’, komp0zycyi, wykonywane były 
zyki Kościelne, dóbr J eniem korby (sic!); obe-
dokładnie iedynie za ^  kajeczących uszy; a
szłoby się bez Drga or„ anu raz wyłożony,
koszt na zapłacenie taKlef  u 
sowicie zostałby wynagro z na dziennik, któ-

^
organów do kościoła! « charakteryzuje mo-

Układ ówczesnego „Kiu y K Ł  drukowany 
żliwie daleko idące wyzyska tyiułów brak
jest on cały „borgisem1 i „V11 ’ zaZnaczone
prawie zupełny, poj.djncze ń zwykłemi „a
są w dziale redakcyjnyn. og drn_
capite". Na taką oszczędność nie * g ° W  « 
karz dzisiejszy. W  dziale „Nowości z ,omo.
spotykamy pomięszane i w jedny że
śei polityczne i wszelkie inne. ' y rpnn(.eg-0 
„młody W e s t r j i ,  prawnuk sławn®g°MadryCie“ ’ 
przyjęty został do Królew: teatru 
bezpośrednio zaś potem podała Kdakcya sp 
domości z Turcyi, stojącej w przede' niu .
Rosyą i wobec powstania Greków. Troc ę 
znów dowiadujemy się o majątku, jaki pozos aw

Lr. Demidow swoim dwom synom i że „z K o 1 u m- 
b j i  przybyły smutne wiadomości do Anglii" itd.

Wierny zawsze swej zasadzie jak najobszerniej
szego , wedle możności, informowania czytelni
ków, podgje międzj innemi ówczesny „Kurjerek" 
ceny zboża, które wynosiły za korzoc: żyta 14 do 
15 ’ / 2 złotych polskich, pszenicy 20 do 24, jęczmie
nia 14 do 15V2, a owsa 10 1 /2 do ID/ a Z*P- Dgło- 
szeń jest stosunkowo dużo. Wśród nich spotykamy, 
pochodzące z prowincyi, a nawet jedno z Krakowa
0 dzierżawię, względnie sprzedaży apteki. — Y. — 

Dzienniki angielskie wrnłają oDecnie pełnym gło
sem, iż żołnierz niemiecki i niemieccy generałowie 
będą zdawali w Chinach egzamin, czy są poważnym 
matoryałem wojennym.

Nie sztuka bowiem — piszą one — zwyciężać 
w Europie na terenie znanym, wśród zwykłych wa- 
lunków klimatycznych, z pomocą wszelkich możli
wych ułatwień komunikacyjnych. Dopiero w Chi
nach, w otoczeniu zgoła odmiennem. pokaże się, czy 
ci oficerowie pruscy, którzy iak zapamiętale z po
czuciem wyższości niesłychanej krytykowali rozpo
rządzenia i czyny generałów angielskich w Afryce 
południowej — czy ci oficerowie potrafią sprostać 
nieznanym sobie trudnościom.

Trzeoa pamiętać, że już 5-t,ygodniowa podróż mor
ska da się strasznie we znaki wojskom, wsadzonym 
na parowce transportowe. Upały, żar raczej, panu
jący na morzu Ozerwonem i na oceanie Indyjskim 
stanie się istotną katuszą dla żołnierza niemieckiego, 
przyzwyczajonego do umiarkowanego klimatu.

Wojska niemieckie, wysadzone na brzeg chiński, 
muszą odpocząć co najmniej tydzień do dni 10, za
nim ruszą w pochód.

Podczas pochodu wojsko niemieckie zapozna się 
z wszelkiemi trudnościami, jakie pociąga za sobą 
dowóz żywności w kraju, ogołoconym z wszystkiego, 
w kraju o terenie trudnym, o klimacie odmiennym1 
Żywność muszą do brzegów dostarczać statki prze
wozowe. A od brzegu? Od brzegu w głąb Chin 
wszystko musi iść na podwojach. Niepodobna prze
cież w tym celu użyć zwykłych furgonów wiojsko- 
wych europejskich. 'Te na złych, na niemoż iwych 
drogach chińskich połamałyby się w przeciągu go
dzin kilku. Trzeba tedy skupować dwukołowe wózki 
chińskie, podobne do naszych biedek. Kto przecież 
owe biedki będzie ciągnął? Chińscy „Kuli" nie sta
ną do wynajmu. Pozostają tj-lko konie. Te ostatnie 
będą sprowadzone z Australii. Część ich niezawodnie 
padnie podczas przeprawy morskiej. Druga częsc,
1 to znaczna, będzie padała w drodze. Intendentura 
musi mieć na tyle rozwagi i przezorności, by za
wsze ' w porę zapełniać szczerby świeżemi końmi, 
gdyż inaczej albo pochód całej armii się opóźni, 
alno Żołnierze skutkiem pozostania taboru w tyle 
będą cierpieli głód.

Odrębny rozdział tworzą trudności podczas prze
wozu artyleryi. Ciężkie działa niemieckie i jaszczyki 
z trudnością będą się poruszały P° zlyeh drogach 
chińskich.

'Dodać do tego trzeba brak dobrych map, niezna
jomość języka — stąd wadliwa działalność służby 
wywiadowczej; choroby, wywołane upałem, wadli- 
wem pomieszczeniem pudczaa noclegów, złą wodą do 
picia.

Jeżeli korpus niemiecki gładko pokona owe tru
dności, wówczas żołnierz niemiecki zda egzamin. 
Bądź co bądź trzeba przecież dodać, iż Chińczyk 
jest lichym przeciwnikiem i W niczem a niczem nie 
przypomina Boerow. Jest to różnica ważna go 
,4 itwia generałom działania frontowe. W  Chinach 
wystarczy pamiętać o wyżywieniu i zdrowiu w „jak, 
o posuwaniu tych wojsk stopniowo, lecz nieprzerwat 
nie naprzód, by ostatecznie dotrzeć do stolicy i za 
tknąć na jej muraeh sztandar zwycięski.

Składki na weteranów 1831 r. zfl&yb '' jjpęa 
dr. V ładysław fściborowski 5 złr., I- /■ 1 & ~ ~
z Ir. Rozdano w miesiącu hpcu pomiędzy weteranów 
żołdu narodowego najem pokoju na biura usługę por-

r s u 1 *  " ‘L " 1  4 o‘ -z subwencyi sejmowej.

Z kalendarza W  sobole 4 sierpnia: Dominika wyzn.; 
w nie Izielę 5 sierpnia: N! M, Y Sm ^ey, j  Peniedm- 
łek fi sierpnia: Przemienienie Pańskie,
sieupnia: K ajetana i Alberta wyzn „„

W schód słońca 5 sierpnia o godzinie , -
chód o god* 7 min. §  Długość aula gedz. 14 m. 08.

Z krakowskiego obuerwatoryum. J1)n̂ . 0:i,,sie,T n'a p',’' 
gnda. Termometr od 14 2 doszedł do 24 2 C. Barometr 
opada.

Dnia 4 sierpnia o godzinie 7 rano stan barometru był 
78t;-H mm., termometru 16 0 C. Wiatr zachodni.

szukiwany z powodu rozpoczęcia budowy licznych 
gmachów.

Z targów zbożowych. Kraków, dnia 3 sierpnia 1900 
rokn. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica Krajowa od 
14’—J d o  16 60. Pszenica węgiersku od —•— do — •— . 
Zyto krajowe od 12’30 do 1450. Żyro węgierskie od 
— •— do — .— . Jęczmień od 11 50 do 13'— . Owies z opła
tą akcyzową od 13'80 do 14 40. Groch od 17' -  do 24 *rA 
Tatarka od i4 — do 17'— . Proso od 10 — do 1P50. 
Fasola od 14'— do 2 1 -  -. Jagły od 19'— do 25 '— . Sia
no od — '— do fi' -. Słoma od — do 4'40 Koniczyna 
od — ■— do 6'80. Ziemniaki za hektolitr od 3'60 do 4 '— . 
Jaja za kopę od 2'40 do 2 70. Masła za garniec od fi'50 
do i oO. Spirytus na 95 prc. Tralesa za hektolitr od 
— '— do 168. Okowita na 75 prc. od — •— do 128-— . 
Kukurudza za 100 klg. od — do — •— .

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze
daje fortepiany najznakAAitszej w  A u stiy i 
fabr) ki PetPOf z m echaniką angielską 

po 5 0 0 , wiedeńską po 3 0 0  złr.

I t a l o m w i  u d o w e ,  literack ie  i
— Jubileusz Sienkiewicza, Pod tym tytułem 

wydawnictwo „Kraju w obrazacn" puściłc w han
del szereg naprawdę ślicznych kart korespondencyj
nych. stanowiących ilnstracye do dzieł Sienkiewicza 
„Ogniem i mieczem", „Potopu", a zwłaszcza do 
najnowszych, nieznanych jeszcze z wydania książko
wego „Krzyżaków". Ilustracye wedle obrazów' wy
bitnych artystów, wyjadły bardzo dobrze, papier 
naśladujący czerpany, oryginalny i dobry, tylko... 
czy podpisów nie można było wydrukować v któ
rej z krajowych drukarni, a, nie za granicą? Nie 
wypadłyby wtedy pizyuajmniej krzywo i nie było
by wśród nich takich kwiatków, jak „ p u j f c d i n e k  
Zbyszka z Rotgierem"...

— „Odgłosy Z Szkocyi**. Pod tym tytułem wy
szło w drugiem wytwornem wydaniu ilustrowane
dziełko Stanisława Bełzy.

— P. Adolf Czerny, redaktor „Slovanskiego Pre- 
hledu", przełożył na czeski język dramat Sewera 
p. t.: „Za kulisami".

Dział ekonomiczny.
Drzewo galicyjskie, które przez Rosyę I Rumu

nię dostawało się do portów czarnomorskich dla dal
szego eksportu, w r. 1899 szło gKwnie przez u 
munię z powodu ulg kolejowych, tak dalece, ze ro 
syjski ruch transytowy drzewa galicyjskiego spa 
o 3 0 % . Ta okoliczność spowodowała rosyjskie mi
nisterstwo skarbu do zniżenia opłaty miejskiej, po 
bieranej w porcie odeskim, z %  kopiejki od pu a 
na 1 '4 kop. od puda drzewa, przeznaczonego do eks
portu. W  ten sposób chce Rosya zwalczać k^nau- 
rencyę Rumunii. W  Odesie budulec jest bardzo po

N A H E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą, od 

Redakcyi).

Zakład wodotaczniczy
w Krakowie, ulica św, Agnieszki, L. I,
pod kierownictwem specyalisty do choiób ner

wowych I k r a  K u p c z y k a ,  
o t w a r t y  p r z e z  c a ł y  P O k .

T e l e g r a f m e  i  t e l e f t i f f i i  
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 4 sierpnia. „Ruch Katolicki" zape
wnia, że już ostatecznie dokonaną została n o- 
m i n a c y a b i s k u p a  h r. S z e p t y c k i e g o  
n a  gr.  ka t .  m e t r o p o l i t ę  l w o w s k i e g o .  
„Ruch Katolicki" wita radośnie nominacyę i 
powiada, że tylko hr. Szeptycki jest w stanie 
odpowiedzieć zadaniu na tem trudnem stano
wisku.

Prezydent miasta dr. Małachowski wyjechał 
do Paryża i Ostendy

Dziś popołudniu przybyli tu delegaci rozpo
czynającego się jutro jubileuszowego zjazdu 
ochotniczych straży pożarnych. Obrady rozpo
czną się jutro o godz. 1 w południe.

B. reżyser lwowskiej operetki, p. Myszkowsk. 
wyjechał do Kielc w sprawie objęcia tamtej
szego teatru.

Stanisławów, 4 sierpnia. Ruch pociągów na 
linii Stryj-Stanisławów został już ostatecznie 
przywrócony.

Zamordowanie króla włoskiego.
Medyolan, 4 sierpnia. O proklamacyi króla 

donoszą, że przedłożono mu 3 wypracowania 
proklamacyi, każda ułożona przez innego mini
stra. Król jednę z tych proklamacyj wybrał, 
dokładnie poprawił i podpisał.

K iól Humbert nieznaczny tylko zostawił ma
jątek: kilka posiadłości ziemskich i nieco pa
pierów wartościowych; rzeczą jego następcy — 
obecnego króla włoskiego będzie przez kil
ka lat płacić długi swego ojca.

Rzym, 4 sierpnia. Podczas pochodu, jaki tu 
urządziła grupa monarchistów, socyaliści napa
dli na nich i wznosząc okrzyki „Niech żyje 
socyalna demokracja!" usiłowali wydrzeć mo
narchistom chorągiew. Powstała bójka, w któ
rą wdała się polieya. Uwięziono 9 socyalistów
i X anarchistę.

flŁym, 4 sierpnia. Na dworcu kolejowym uwię
ziono wczoraj podejrzanego człowieka, który 
przybył z Foligno. Wzbraniał się wypowiedzieć 
swoje nazwisko. Gdy go przywieziono do wię
zienia, usiłował głowę rozbić o mur; przeszko
dzili mu jednak karabinierzy. Odwiezionym zo
stał do Medyolanu.

Werona, 4 sierpnia. Z Monzy donoszą, że to
warzysz Bresciego, który w razie chybienia 
przez Bresciego, z drugiej strony do króla 
Humberta mia1 strzelić, ów wielokrotnie wy
mieniany blondyn, ma być identycznym z tka
czem L  i s f  r a n c o.

Tryest, 4 sierpnia. Uwięziony tu wczoraj 
anarchista, nazywa się J a n  n i ,  i puchodzi z 
Włoch. Jest to bardzo przystojny mężczyzna. 
W  niedzielę wrócił z Włoch — miał zostawać 
w styczności z innymi anarchistami.

Uwięziono tu również anarchistę S c i  p i no- 
w i c z a . Dalmatyńca; podczas rewizyi znale
ziono u niego cały szereg amerykańskich pn- 
blikacyj anarchistycznych.

Londyn, 4 sierpnia. Anarchiści w i h icago ma
ją  zamiar odbyć w przyszłym tygodniu wielki
mr.eting na cześć Bresciego.

Nowy JoPk, 4 sierpnia. „N. J. H erald" dono
si, że anarchiści wysłali 27 swoich członków do 
Europy, aby wykonali mord na osobach wyso o 
postawionych. Prawdopodobnie tedy Bresci miał 
wspólników.

Zamach na szacha perskiego.
Paryż, 4 sierpnia. Sprawca zamachu na sza

cha nazywa się S a l  s o n .  Przesłuchany ośw iad
czył, że strzelał poprzednio z rewolweru do 
byłego prezydenta rzeczypospolitej ( asimir Pe- 
riera w Pons-sur-Seine. Rew olw er źle funkeyo- 
nował i me dał strzału. Oświadczył dalej, że na 
szacha zamierzał nrządzić zamach, jako na w y
soko postawioną osobistość, że nie ma w spólni
ków i nie należy do żadnej grupy anarchisty
cznej. Prefekt policyi zawiadomił członków  św ity 
szacha, że zamach nie był osobiście skierow any 
przeciw szachowi i dla zemsty, ale był czynem 
fanatyka anarchisty.

Prezydent sądn handlowego otrzymał list 
z pogróżkami, że g m a c h  s ą d u  w P a r y ż u  
w tych dniach wysadzonym zostanie w powie
trze.

Wojna w Chinach.
Lundyn, 4 sierpnia. Obiega tu pogłoska, że 

członkowie Cunglijamenu, zyczliwi Europej
czykom, zostali ścięci, na rozkaz głównodowo
dzącego wojskami chmskiemi, Ki-Ping-Henga

Londyn, 4 sierpnia. Z  Szangai donoszą, że 
nadeszła tam wiadomość z Szantungu, ż e 'c u 
dzoziemcy, znajdujący się w Pekinie , ’ jeszc-e 
dnia 27 lipca mieli się dobrze. Bokserowie cią
gle staczają walki z Chińczykami.

Berlin ,  4 sieipnia. W krótce uzbrojone będą 
dalsze 3 siatki wojenne, które popłyną na wo
dy chińskie.

Powołanym być nia również z 10.000 ludzi 
składający się oddział wojsk uzupełniających.

'16 kilo złota za 1 koronę!

B e r n  e n  s k a  I  j o t  o r y a  

B u d o w y  K o ś c i o ł u A r  

( ena losu jedna korona.
G łó w n a  w y g r a n a  16 k i lo  z ło ta , 

c z y l i  5 0 .0 0 0  k o r o n ,
trzy wygrane po 15.ooo koron w złocie, 
dziewięć po lo o o  koron i 30.rum mniej-
  szych wygranych.

Każdy 2 8  lo s  musi wygrać, m  
P ie r w s z e  c ią g n ie n ie  już 18 sierpnia 
1900 roku, d rug je 8 marca 1901 r . trze

cie 8 grudnia 19nl roku.
Losy po Koronie, 6 Iolów  5 koron 50 h 
U losów 10 koron, 25 losów tylko 22 no- 

ron, poleoa

Kantor wymiany br. Eibenschiitz
w  K r a k o w ie

Rynek główny Nr. 5. Telefon 354. 
W y k a z y  c ią g n ie ń :

d la  k u p u ją c y c h  b e z p ła tn ie .

£ 3 1  16 kilo ziota za 1 koronę!*

T O K  Y L  jest to nowy wyciąg mięsny, któ
ry przed wszystkiemi innemi, dotąd znanemi. ma tę 
niepospolitą zaletę że zawiera w sobie główny 
pierwiastek pożywny, to jest rozpuszczalne białko 
mięsne, podczas gdy inne tego białka wcale, nie 
mają i wskutek tego nie są pożywnemi. Toryl od
znacza się nadto przyjemnym smakiem a cena jego 
jest niska. Na wystawie kucharskiej w Wiedniu, 
Frankfurcie n. M. i Duisburgu odznaczony został 
2 złotami medalami. (1.559)

Odpowiedzialry redaktor:
W o j c i e c h  Dąbrow ski .

Wydawca:
Michał Konopiński.

Nienależyte trawienie jest przyczyną bardzo 
wielu chorób. Do ustalenia należytego trawienia 
prowadzi używanie wybornego b a l s a m u  dra 
Kosy z apteki B. Fragnera w Pradze, którego 
można dostać w każdej aptece.

S A P O M E M  T H O L
(Maść Sapomentholowa) 

nacieranie ból uśmierzające, wyrobu F , (4F- 
NIUSZA MATULI, aptekarza w RADOM \ ULU 

koło TARN O W A.
Dostać można w każdej większej aptece p0 

cenie: słoik próbny 1 kor. 40 hal., słoik uuży 
5 kor. s il 12 o
Celem ochrony przed naśladownictwami. proszą 
żądać wyraźnie „Sapomentnolu wyrobu Euge- 

. niusza Matuli".

M O T ^ i t n

n a t u r a l n a

szczawa alkaliczna
Skład fortepianów

W. B A R A liA SZ i Spółka
Kraków, Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 4 sierpnia Ióug.
d  . , kor. hal.
Kenta austryacka p a p ierow a   97 rio

" s r e b r n a ...........................%  97 40
4o/o re a austryacka z ło t a .............................  115 95
. 0/ ” « k oron ow a   97 «5
4o/o ” węgierska z ł o t a   115 5o
» t n „ koron ow a   90 ao
AKcye Banku austro-węgierskiego . . . . 1712 —

„ k r e d y to w e   6U4 5o
K o n d y n ......................................................................... 240 i)()
M ^ k i .............................................................................  u  o 50
20-to Markówki    23 67
20-to F r a n k ó w k i   19 83
W łoskie b a n k n o t y   90 60
Dukaty   11 38
Losy węgierskie p rem iow e  159 —
Losy t u r e c k i e   ibfi —
Akcye A n g lo b a n k u .......................................... 276

„ U n ięm bank u   554 —
„ B a n k v e ie iu   495 —
„ Laenderbankn   417 -

Kolei Lwowsko-Czerniowieekioi * . . 528 —
” „ P o łu d n io w e j  H o  50

„ E lb e th a l..................................... 46 L —
” „ N o r d b a h n   0135 —

„ S taatsbah n   ^^2 —
” „ A lp in e   457 -

Tureckie T a b a c z n e   288 -
R u c i e .............................................................................  255

Berlin, 4 sierpnia 1 9 0 0 .
.Banknoty a n s t r y a c k ie   84 45
Krótki W i e d e ń ............................................................... ’ ^4 25
Banknoty rosy jsk ie .......................................................  216
Krotka \ V a rsza w a ................................................... '-M 5_H5
47,°/| Listy p o lsk ie ..................................... ! . v96
Renta w ło s k a ......................................................   ^
Akcye anstryackie kredytowe    206 75
Ultimo r u b l e ..........................■ 216 25

Wiedeń, 4 sierpnia 1 9 0 0 .
Spirytus g o t o w y ........................................................................  20
Cena n a f t y  12 50
Pszenica (maj, c z e r w ie c )   7 94
Zyto (maj, c z e r w ie c )   7 23
Owies (maj, c z e r w i e c )   6 56
K u k u r u d z a   5 62

r. n  HONORATA PIĄTKOWSKĄtarws7a Prannwma ^

07610212



Nr. 17 N O W A  R E F O R M A . Niedziela, 5 Sierpnia 1900.

Rok administracyjny diiatu ogniowego XXVIII. Rok administracyjny działu gradowego XXXV.

Zamkniecie rachunków
TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ W KRAKOWIE

(1 5:VlT

działu ogniowego i
za czas od 1 kwietnia 1899 r. do 31 marca 1900 r.

Rozchód. Rachunek Zysków i Strat z działu ogniowego i gradowego za czas od I kwietnia 1899 r. do 31 marca 1900 r. Przychód.

Kor.

Dział ogniowy i gradowy
____________________________ Razem

h. || Kor. h. I Kor.

I.

II.

III.
IV.

V.

VI.

SzKOdy i koszia liwwidacyi wy
płacone j

,k W  dziale ogniowym . . . .
mniej zwror od Tow. kontrasek. 

2. W  dziale graduwym . . . .  
mniej zwrot od Tow. kontrasek.

Koszta administracyi:
1. Kuszta organizacyjne . . . .
2. Pro wiz. agent, (mniej pro wiz.

kontrasek.) z działu ogn. . .
Prowiz agent, (mniej prowiz. 

kontrasek.) z działu grad. .
3. W ydatki administrac. bieżące 
.Odpisy i inne wydatki . . . .  
Fundusz na szkody nieuregulo

wane :
(mniej udział Tow. kontrasekur.; 

Stan funduszów z końcem roku 
1899/1900 (z wyjątkiem fund. 
em er.):

1. Rezerwa zaliczki na dalsze lata
w dziale ogniowym . . . .  

mniej kontrasekuracya . . .
2. Fundusz rezewowy:

ą) w dziale ogniowym . .
b) „ gradowym . .

3. Fundusz na różnicą kursu
w dziale ogn..............................

4. Fundusz wyrównawczy . . .
Czysta p o z o s t a ło ś ć .....................

4,761.734 
1,461.178 

676 742 
326.698

3.300.555

350.143

233.934

21.959

3,288.988
868.882

5,761.635
1,990.398

52,

32 3,650.698

74

23 255.893
1,556.604 

167.197

08
55

529.857

2,420.105

4 1 :
03, 7,752.033

433.056
861.988

17,627.436

84

49

53

Przypada
ogniowy
Kor. I h. ii

■ta dział 
gradowy
Kor. h.

3,300.555

233.934
1,511.771

156.852

529.857

2,420.105

4-1 5,761.635

92

82

433.056
758.174

15,105.942

52

49

53

41

14

99

350.143

21.959
44.833
10.344

1,990.398

103.814

2,521.493

32

03

78

83

II.

III.

IV.
V.

Fundusze przeniesione z r. 1898/9
1. Rezerwa zaliczki . . . .  

mniej kontrasekuracya . .
2. Fundusz rezerw, działu ogn

z dniem 1 kwietnia 1899 
Fundusz rezerw, działu gradów 

z dniem 1 kwietnia 1899
3. Fundusz rezerw, działu ogn

przyrost w roku bieżącym 
Fundusz rezerw, działu gradów 

przyrost w roku bieżącym
4. Fundusz na różnicą kursu działu

ogniowego . . . .
5. a) Fundusz asekur. działu ogn

przeniesionego z roku 38
b) Fundusz na zwroty . .
c) Procenta funduszu rezerw 

w r. 1899/1900 .
d) Dochód z nieruchomości netto 

w r. 1899/1900 . . . .

Fundusz na szkody nieuregulo
wane przeniesiony z r. 1898/9

Zaliczka zebrana:
1. W  dziale ogniowym . 

mniej kontrasekuracya
2. W  dziale gradowym . 

mniej kontrasekuracya
Dochód z lokacyi kapitału 
Inne dochody . . . .

Dział ogniowy i gradowy
Razem

Koi.

8,222.470
2,172.206

965.341
474.457

h. I Kor.

20
38:
83
67

2,889.492 
826 839

5,659.147

1,921.673

102.487

68.724

105.187
133.211

167.549

27.108

6,050.263

490.884

h. Kor.

32
20 2,062.653

76
04

18

02

7,580.821

171.211

60.404

436.056

476.266

6,541.147
61.752

240.122

17,627.436

12

62

82

64

Przypada na dział
ogniowy
Kor. h.

26

98
62
86

82

2,062.653

5,659.147

102.487

12

66

75

60.404 64

433.056

476.266

6,050.263
55.409

206.254

15,105.942

16

99

gradowy
Kor.

1,921.673

68.724

490.884
6.342

33.868

2,521.493

h.

96

07

83

Stan czynny. Rachunek bilansu z działu ogniowego i gradowego z dniom 31 marca 1900 roku. imany.

i.
i i .

IM.
IV.
V.

VI
vn.il

VIII.
IX.,

X.
X I.

X II.
(KIII.
XIV.

Niewypłacony kapitał akcyjny
Zapas gotówki z dniem 31 marca 1900
W Bankach i zakładach na rachunku bieżącym
Wartość nieruchomości . ...............................
Papiery wartościowe po kursie z 31 marca 1900

1. W  dziale ogniowym:
a) W łasność funduszu rezerwowego
b) „ . emerytalnego

2. W  aziale gradowym . . . .
Weksle stron ubezpieczonych . . . .
Pożyczki h ip o te cz n e ...............................
Pożyczki na zastaw papierów wartościowych 
Efekta funduszów

1. Funduszu zapomogowego dla wdów po urzą-
dnikach .......................................................

2. Funduszu ś. p. Pawła Przedpełskiego . .
3. Białego K r z y ż a ..............................
4. Efekta kaucyjne a g e n t ó w ............................

Towarzystwa kontrasekuracyjne
Zaległości po Agenc. i Reprezentacyacn Saldo

czynne ..................................................................
Różni d łu ż n icy .........................................................
Wartość inwentarza po odpisaniu zużycia . . 
Niepokryty niedobór z lat dawnych w dziale 

gradowym .

Rozdział pozostałości:
a) w dziale ogniowym:

Pozostałość z r. 1899/1900 .................................
Z tego przeznacza sią:

1. Fundusz na r e m u n e r a c y e ...........................
2. Dotacyą funduszu zapomogowego dla wdów
3. 13%  zrwrotu dla cz łon k ów ...........................

. mniej dopełnienie z fund. wyrównawczego

bj w dziale gradowym:
Pozostałość z roku 1899/1900 ............................

użytą została w myśl § 10 ust. 2 statutu na 
częściowe pokrycie pożyczki z funduszu re
zerwowego gradowego

Dział ogniowy i gradowy
Razem

Kor.

92.705 
18 655 
2.5.420 

441.478

h. Kor.

335.441
1,582.487
2,087.500

3,013.956
1,153.223
1,283.540

199.188

578.258 
705 166

1,432.939
1,865.554

64.924

702.310

15,004.492

65.342
11.011

898.867
217.048

Kraków, dnia 31 marca 1900 r.

D Y R E K C Y A :

h.

59
47

Przypada na dział
ogniowy
Kor.

335.441
1,564.518
2,087.500

3,013.956
1,153.223

147.917

63
8h

96
02
30

68

63

67
94
72
19

578.258 
705 166

1,432.939
1,688.827

64.924

12,772.674

76.354

681.819
758.174

103.814

h.

59
58

gradowy
Kor.

63
86

96
35
30

17.968

79

1,283.540
51.271

176.726

762.310

2,231.817

14

758.174

758.174
103.814

78|i 103.814

b.

89

67

68

84

14

14
78

78

I.
II.

III.
IV.

VI.
VII. 

VIII.
IX.

X.
XI.

X II.

Dział ogniowy i gradowy Przypada na dział
Razem ogniowy 1 graaowy

Kor. h. Kor. h. Kor. h. | Kor. h.

Emitowany kapitał a k c y j n y ...............................
•

Fundusz rezerwowy: \
a) W  dziale o g n iow y m ...................................... 5,761.635 41
b) „ gradowym . . . . . 1,990.398 03 7,752.0u3 44 5,761.635 41 1,990.398 03

Fundusz na różnicą kursu w dziale ogniowym
Rezerwa zaliczki po potrąceniu kontrasekuracyi 1,420 105 53 2,420.105 53
Fundusz na szkody nieuregulowane po potrące

niu k o n tra se k u ra cy i........................... , 529.857 49 529.857 49
Fundusz w y rów n a w czy ......................................... 433.056 — 433.056 —

em ery ta ln y ......................................... 1,339.009 20 1,339.009 20
Różni w ie rzy c ie le .................................................... 384.870 51 247.265 48 137.605 03
T undusze:

a) Fundusz zapomog. dla wdów po urzędnikach 117.736 25
b) „ ś. p. Pawła Przedpełskiego . . 22.886 40
b) Białego K r z y ż a ........................... 40.000 -
d) ,, dla straży ogniowych . . . . zu 628 43
e) ,, dyspozycyjny Rady nadzorczej . 3.240 —
f )  „ na niepodniesione zwroty . . 164.024 28
gj Kaucye agentów . . ................................. 441.478 03
h) Fundusz oszczędnościowy w Riickvers-

V e r e i n ............................................................ 154.362 65 955.256 04

Towarzystwa kontrasekuracyjne.......................... 11.008 10 11.008 10
Pożyczka hipoteczna na dobrach Krukienice 317.207 40 317.207 40
Czysta p o z o s t a ł o ś ć .............................................. 861.988 92 758.174 14 103.814 78

15,004.492 63 12,772.674 79 2,231.817 84

-

k o m i s y a  K O N T R O L U J Ą C A

Zenon SJonecki. Ignacy Głaźewski. Dr. Gustaw Romer. Mieczysław Urbański. Michał Garapich. Klemens hr. Dzieduszycki.
Wiktor Gablenz, Naczelnik Centralnego biura rachunkowego. Andrzej hr. Potocki. Włodzimierz Gniewosz.

Przedruk nie będzie płacony.



i  udziela, 5 Sierpnia 1900. N O M  A  R E F O R M A . Nr. 176.

XXX. ZAMKNIECIE RACHUNKOWE
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń

W KRAKOWIE
za czas od dnia I-go stycznia do dnia 31-go grudnia. 1899 r.

ż y o i o w y )( H> ział
R o ze lio d . Rachunek zysków i strat działu ubezpieczeń na życie. P rz y c h ó d .

Wypłat}' płatnych zabezpieczeń i rent . . .
W ypłaty za wykupione p o l i c e ...........................
I lywidenda ubezpieczonym wypłacona . . . .
Wydatki zarządu .......................................................
Odpisy i inne w y d a t k i .........................................
Rezerwa na bieżące wypłaty s z k ó d ..................
Stan funduszów z końcem roku rachunkowego 
Z v S k ...............................................

Kor. hal.

1,871.950 68
291.521 91

42.77 t
.‘589.869 98
182.403 98
138.044 85

19.528.214 56
125.664 78

22,770.435

I.
II.

III.
IV.
V.

Przeniesienie funduszów z roku p o p rze d n ie g o ....................................
Rezerwa na wypłatę nieuregulowanych szkód z roku poprzedniego 
Zebraue p r e m i e ................................
Przychód z lokacyi K a p ita łó w ....................................................................
Inne przychody .............................................

1.
2 .

3.
4.
5. 
fi. 
7.

Do
Podział zwitku:

funduszu re ze rw o w e g o ......................... 25.130.95
rezerwy z y s k ó w ...................................... 35.B40-55

Kor.

19.070.665 
I 84o28  

2,510.531 
945'.236 

59.373

hal.

60
12
74
35
47

fund. na amortyzacyę nieruchomości 
dywidendy ,.A.“ .

,w . - ‘ ...................... ; ; : :
,.B.“ ....................................

funduszu specya ln ego...........................

656-87 
38.540-59 

9.579 42 
12-405-40 
3.501-30 Kor. 125.654-78 22,770.435 28

I.
li.
III.
IV.
V

VI 
VII. 

fi A n  
i \

S i i l  11 c z y  u n y .

Zapas k a s o w y ..................
Rozporządzalne należytości 
Realności i dobra ziemskie . . . . 
Papiery wartościowe według kursu z 
W eksle, w portfelu

Rachunek bilansu działu ubezpieczeń na życie.
Kor. hal.

w' instytucyaeli kredyt o ^ g jta o S c i

unia 31 grudnia 1899 r......................

Wekste w portfelu . . . . . .  - ^ ' ' e n i o m  i na zastaw pensyj .
P ozyczki hi] oteczne, na po ice, p o f c W W  «  h kontrasekuracyjnych . . 
Zaległości we tiliach. agenturach i low a izy s
Różni dłużnicy 
Efekta agencyjne

8.963 
186.685 

1,369.042 
5,593.437 

216. L 36 
12,546.744 

359.096 
254.755 

25.605

20,560.466

54
86
40
66
36
12
33
11
20

58

I.
II.
III.
IV.
V.
VI.

VII.
VIII.

Rezerwa zysków, k a p it a łó w ................................
Fundusz na różnicę kursu
Rezerwa i przeniesienie p rem ii...............................
Rezerwa na nieuregulowane szkody . . . . , 
Fundusz na dywidendę dla ubezpieczonych 
Salda bierne Towarzystw kontrasekuracyjnych

kaucye . . . . .  .........................................
Fundusz emerytalny akw izytorów ...........................
zysk . . . : ...............................................

Stan bierny.

Kor.

różni kredytorowie rożne

1,205.053
57.691

18,218.612
138.044

46.857

764472
4.080

125.654

20,660.466

Kraków, dnia 1-go stycznia 1900 r.

Dyrekcya Towarzystwa W zajem nych Ubezpieczeń w Krakowie: 
Zebon Słonecki. Ignacy Głaźewski. Dr. Gustaw Romer.

Naczelnik działu ubezpieczeń na życie: Szef biura rachunkowego:
E. Szancer, A. Szyszkiewicz.

rządowo autor, technik asekuracyjny.

hal.

62
21
11
85
62

39

78

68

W  dowód zgodność z księgami:

C złon k ow ie  Rady n a d z o r c z e j :
A. hr. Wodzicki. Dr. K. Lipowski. Ju Bielański.

T. Gieński. 1558

^omocnika cukierniczego
, ‘Mzo zdolaetm "

przyjmie od
u a ś .  cukiernik w •*'***•

15*2 4 6

p ieczeniu  i ubieraniu tor- 
5 sierpnia b. r. k t r n r y k

Plac Józefa 1.

n a j l e p s z e
^ j d e ł k a  toaletowe. P e r f u m y  0
bach i na w a g ę . oraz orygin a lna  W 0<ń ‘ 

k o l o i i a k ą  poleca  1448 9 n -

Czesław Śmiechowski
w Krakowie, nl. Mikołajska L. 4.

Tylko do Igo września!
. 2>o s p r z e d a n ia  z  p o w o d u  w y -  
'Ł zd u  k a w ia r n ia  w r a z  z  r e s ta u -

w najruchliwszym punkcie mia- 
s4a. ['rządzenie kompletne z bilńrdein. 
Ogłoszenia pod liter. J. K. 1554 przyj 
•huje Administracya ..Nowej Reformy.“
. Ió54 2  5

Lecznica dla zwierząt
oraz U2i 10 2(i

Zakład kucia kom.
Weterynarz

Jakób Silberman,
h. asi/ste/d klinik przy <\ k. Akademii 

1 Wetcr. we Lwowie,
\ Ordynuje od 8 — 1 i od 3 — 6.
| k r a k ó u ,  G r o b l e  L .  5 .  
& X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X 3 0 t
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K. Z IE L IŃ S K I

i

OPTYK i MECHANIK, |
Kraków 39, A B, •

•
p o l e c a  swój obficie zaopatrzony J  
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  ‘  

i m e c h a n i c z n y c h .
Wykonuje wszelkie nrzaozenia 
dzwonków elektr. i telefonów.

U t r z y mu j e  w znacznym wyborze 
 -'O l sztuczne oczy ludzkie. *

G r a f o f o p y  ‘oi-ygiiń am erykańskie ^ C olum bia- od 80  k or .; wałki |  
do wszelkich system ów ograne kor. 2 -50 , nieograne kor. 1 -5 0 7  -

5  gggr-  Wszelkie zamówienia okulaiów lub binokli L szklarni kombinowanemi bez

Sa ^ U h T n a  barwę , podług ordynacyi lekarsk iej, wykonuje w przeciągu 24 godzin,

i n łh h  razach i w cześniej, we własnej szlifierm optycznej, urządzonej z popędem 
W g W™ nodłu" systemu metrycznego. ^

•  H e rb a ta  a B ro d ó w ! •  Od c ..  icr. dawna ze swej dobroci i zapachu znaną piawdziwą

HERBATE ROSYJSKĄC *
zbioru majowego, połeca h a n d e l

W .  A d a m o w i c z a

. .  j o ,  18 1 3 0  h a le r z y  n a b y ć  m o ż n a  w s z ę d z ie .
P u a J U  P r(-,/,a prowadzi do Matuuo używania. =  
=  /»azali V , f f ia h n ls  ;

1409 2 3

Wyńaiazca i wy^czny fabrykant: Fryc Schulz jun., Cheb i Lipsk.

r^ w ^ _ - 0 < } O O O ł O O O O O O O O O O O O O O I
Naitańszeni źródłem d la  Amatorów jest ____

Magazyn aparatów fotograficznych
k  k ia lo w ie ,  Łotul „ p o i  R ozą .

. . „ P a t p i a “  i bezłańctichowe
Sprzedaje również niebywale niskich. .2241230

„ N  o i » i c u m

• 0 0 0 0 0 0 0

•  H er Data z Brodów! •

21 w  B r o d a o h  na pograniczu rosyjskiem. 75 0
• funt .,Faitiilijnej“  bardzo dobrej . . . . .  złr. 1.40 
1 funt „Molahge de Moskau“  w oryg. opak., najlepszej 2.50 
1 funt „ln>pbridl“  cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 funt „Okruchów11 z najlepszych herbat światowych . 1'20 
Znakomitej Kaw'y„Cevlon11 franco 5 kilo, każdej stacyi pocz. 9-

C h r i s t o p h ’ : i  l a K i e r j
bezwonny, schnie nitychmiast. Przesyłka pocztowa z łr. 5’90.

W  Krakowie: Szaraki 1 Syn, Rynek g ł. Ł. 6.
W Jaworznie: T. Dendera, w Tarnowie: W . brach, w Blaty: R  K ruppa.I 

w Żywcu: J. Danko, w Mielcu: 8. Ilrandmann. 745 11 25 j

Zmiana lokalu.
M  Maszyn i  szycia i Rowró

R .  P a w ł o w s k i e g o
dawniej 1434 7 8

I. I W A N I C K I E G O
z o s t t i l  p r z e a i e s i o n j  /. p o d  1. 2 1 ,  n a  t ę  s a m ą  
U n ie  l i r  p o d  1 . I Ł  w  R y n k u  g ł ó w n y m .

Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco.

N A J L E P S Z E  H Y U IE n IC ZN E

T o w a r y  G u m o w e
do celów sanitarnych

polecają f 33 n 6 0

R e i m  i  S p ó ł k a
Krakowie, Rynek 37, linia a -B

CenniKi darmo. -  W ysyłka dysKretnie ’

P ię k n o ś ć  j e s t  b o g a c t w e m ! !  P ię k n o ś ć  j e s t  p o t ę g % ! !
Nie ma sknteczniejszego, zdrowszego i wydatniejszego środka

piękności, jak Mohrowej słynny w święcie, podziw w ywołujący, Krem 
Venu8 (Cr ime Mohr) Nie ma też powabniejszej twarzyczki nad te 
którą się pielęgnuje Kremem Mohrowej. Creme Muhr szybko i nieza
wodnie usuwa piegi, pl imy wątrobiane, trądziki, pryszcze. śTady~ospy
itd Czerwony nos tleisje, zmarszczki i famy znikają, skóra staje sic 
olśniewejąco czy stą , rumianą , gładką i jak w młodości świeża — 
Słoik złr. i 60, złr. 2'20, złr. 57 Słoik na próbę 80 et. — Nie zwra
cająca l

Pani Mohr,
cająca uwagi, dyskretna wysyłka za zaliczką. i

jedyna, co wyrabia prawdziwe Mohrowskie przetwory 
W iedeń, XIV.. Reindorfergusete Xr. 8 \

i l  i  Prasta aiaść Ja w a

jest więcej niż od 30 lat ogólnie : nanytn 
srodi iem aomowyn', o skutku podniecają
cym apetyt, wzmacniającym t r a w ie n ie  

i łagodnie rozwalniającym.
Duża flasz. I zł., mała 50 c., pocztą 20 c. więc-

i ^ ^ . i :R Ą G ® r * pŁ dv
—£------------— 2ou-nvm naiprzóaiest Jawnym najprzód \ fradze używa

nym środki :m domowym, który utrzymuje 
ranv > zyst0 1 ochrania je, koi zapalenie 

i bóle i działa chłodząco.
w iiuoZK. po 35 c. i 25 c., pocztą 6 c. więcej.

Ostrzeżenie Wszelkie części opa
kow ała  mają obo» umieszczhnyt 
prawnie złożony, znak ■■■ ■ ■ _  _

— -  G ł ó w n y  s k ł a d  s

A p t. ,p. czar orłem B . F ra jn era , c. i  l i  io s t . Praga
Godzien ,a wysyłka pocztow„.d Składy w .ptekach Krakowa j  Austry Wegm.

ró  f Sporn >rgasse. 
Mała strona

Odznaczony najwyzszemi nagrodami

Andel a proszek zamorski
z a b i i a  z  P e w n o ś c i ą

szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, mrówk’, 
stonogi, moliki ptasie, wogóle wszelkie owady.

Prawdziwego dostać można w Krakowie u Reima 1 3półki, Rynek L. 37, 
linia A— B; w aptekach: E. Hellera, Wikt. Redyka, M. Pronia, Konstant! 
Wiszniewskiego; w handlach: A. Hawełki, W. Eilbaoma; — w Rzeszowie 
w apt. A. Karpińskiego i w handlu Granzera i Martynowicza, tudzież 

7ij w składach wszędzie, gdzie się znajdują napisy Andela. 10 13

F a b r y k a :  J .  A n d  e l ,  P r a g a  i .
o d

« « » » «

Mmoarnia parów
wraz z lokomobilą 8chuttlewort 
nowszego systeniu. z podwójnvr

j J t f f  i i s ś i r e f 1 c5'im^ "Jdcym, oraz nowy 4-konny n m  

d05tan- Eostrzewskiego w San
  1563 2 3

— długie wieczór
J . o t e p ł o w i c l o ^ Ł 7 czalniaŚwiętych L.
I powiększone została w 'dzieł! „ f i
mieckie, franci skip i . P ° 'sl
nych pisarzy. ngiclskie pierv,

RUc WW Świętych L. S.

ĵ ieoAłowtatK̂ i
ZZMWGHEM FKHKIMIEIr
ozialą ) 9  na skóro nariąjąe 
elatófcznofó^ęki^pfeć i  

mfodziaiczą s\ iezoić 
hwtępjją jnpełnleimdł)i i puląr. 

WHZ. -ZNY WYRÓB

I W WlgDfjjU L LlfGB K Nk3.

Udzielam eruntownie

Nauki Buchalti
p o je d y u o c e j  i  p o d w ó jn e j ,
niemieckiego, korespondencyi 
ckiej, rachunkowości bankowei 
r ó w n i e i  p r z 3 g o t o w u j ę  1 
k r ó t s z y m  c z a n e  d o  e g z a  
r a c h u n k o w o ś c i  p a ń s t w o w  
. Osoba, która posiada za n ii 
1 1 leczytelne pismo, a nawet os. 
ra juz posiada trzęsącą się ręl 
się nu .e  w 10 lekcyacti nam-, 
k n e g o  1 szybkiego pisma.

Henryk Gotlieb 
K r a k ó w , d l D ie t lo w s k a  1
>ie*ai, ożnym udzielam lekcyj kalii 

razy w tygodniu bezpłatnie. 11-

i



Nr. 177.

2 n n l # n i p  PrzedPok,,j ' kuchnia. 
|JUIVUJC, z wszelkim i dogodno-

ściami. przy ulicy K r o w o d e r s k i e j
Nr. H u ,  do wynajęcia. —  Wiadomość
tamże w piekarni wiejskiej, 1569 i 4

Nowy wózek
jasiomowy, ma do sprzedania 1577 i 3 

w .  H . j ) e a t * c h e r  w  B ie ls k u

Do sprzedania
Majątki ziemskie, a to: l j  Ihou morg.. 
w tem lasu 1 <m >0 m., cena 250.00# złr.. 
z inwentarzami; 2) K»4u mrg., w tein 
223 m. lasu. pałac piętrowy, park itd.:
3) 800 m. z lasem i 15o szt. inwentarza 
grubego, pałac, park cena 1.30.000 złr.;
4) 37(1 m. z dohr. budynkami; 5) 17u m. 
z lasem i inwentarzem, potrzeba do ku
pna 28.u<„, złr.; Oj 420 m. z lasem i in
wentarzami. potrzeb, kapitał 40.000 złr.; 
7) majątek przeszło 8000 mrg.. w tem 
3500 morg. lasu. cena 1.200.000 złr.
te majątki mają lasy budowlane, ziemie 
dobre i położone są przy większ. mia
stach. —  Oprócz tego są do sprzedania 
kamienice dobrze się rentujące. wille 
z ogrodami, folwark.', realności z grun
tami; Fabryka skór z urządzeniem ca- 
łem. nad rzeką położona, blisko miasta; 
oraz poleca się wszelką służbę. 1.770 1 0 
Agencya Ludwika Krassuskiego, Mały 

Rynek L. 5, I. p. w Krakowie. 
Rządca dający 20.0:10 złr. zahipotekowa- 
nych na majątku ziemskim, jako kauryę, 
poszukuje posady \v Królest. Polskiem.

Jednorocznym
służącym przy pociągach wojskowych, 
poleca się w Pradze utrzymanie i mie
szkanie wraz z należytem czyszczeniom, 
obsługą i t. d. w bezpośredniej bliskości 
koszar. Zgłoszenia pod b. K. 1U42 przyj
muje Haasenstein & Vogler w Pradze, 

Platteis. 1557

Tanie pierze gęsie
1 funt tylko 60 ct. —  Zupełnie świe
żych, za co się ręczy, szarych pierzy 
aesich . reka dartych, 'Ł kilo tylkogęsich , ręką dartych, . ...
bo ct. —  takichże w lepszym gatunku 
T  kilo tylko 70 ct. -  wysyła pocztą na 
próbę po 5 klg. za zaliczką J. Krasa, 
handel pierzy w Smichowie pod Pragą. 

Wymiana dozwolona. 1.774

L 6334 z r. Ilioo. 1.740

Doniesienie.
sposobem  kupieckim  zakupi za

rząd w oj.kuw y dla c. k m agazynu 
prow iantow ego w Opawie cątn. 
metr. Siana, jilU  cetu. metr. słono 
na pościółkę i <>HO cetu metr. słomy 
do sienników .

W nioski dotyczące wnielrnire być 
muszą imipoźmVj dnia 13 go sierpnia 
lpOO r . ,  do godziny 9 ej przód po
łudniem  . do <;. i k. Intendentuiy 
1. korpusu w Krakowie.

Bliższe warunki można p r /tjrze .' 
w c. i k. magazynat li prow ianto
wyc h w Krakow ie-, T arn ow ie , (iłu j 
ntulicu i w c. i k. filialnych 11111 • 
gazynarh prowiantów \cli w Bochni 
i w Opawie.

Z c. i k Intendentury I, korpusu.
Kraków , dnia 25 lipca ' 1 9 n o  r.

WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK
Eliasza Snnplowicza

ulica Bracka Ur. 5,
ia stale na składzie wszelkie nowości 

poUkirn, niemieckim. francuskim i au- 
1 Iskim języku, i poleca się względom 

P. T. Publiczności, sus u \ >

otrzym uje się przez użycie K r e m u  tw r -T O - 
w e g O  J .  W i ś n i e w s k i e g o ,  który w prze
ciągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty, czyniąc pleć riękną, białą.

W  K r a k o w i e  skład: J. Wiśniewski, Stra- 
dom 7 droguerya; W 6 L w o w i e : Fridrich i 
Beacuck, ulica Hetmańska X - 4; w  B o o b n i :  
dan Michnik, droguerya. — ż  powedu licznych 
pudrabiań uprasza się wyraźnie żąda.-. „Krem 
Jakuba W iśniewskiego magistra farm acji
S ł o i k  6 0  o e n t ó w . 116 57 O

N O W A  R  TC TC O R  M A Niedziela, 5 Sierpnia 1900.

U

m * * znacznie le p s z y  pod każdym względem, niż w s z e lk ie  in n e  ś r o d k i  o ch ro n n e , l imo do-
'U ' f l 1!  Sk ł  ■ ■  wodów, lo  medali, 2 dyjilomy, 2 herby państwowe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo.

K a n io i : W i e d e ń ,  I I I . ,  P a r k g & ,s s e  1 0  (dom  w łasny).
R i - t t e r *  Z a s t ę p c y  p o s z u k i w a n i .

Niema już grzyba drzewnego, ani vrilgori m urów. 776 32 35

Farby olejne
do użycia gotowe, 

szybko schnące, do poinalawania werand, 
altan, ogrodzeń, okien, drzwi, sztachet, 
schodów. podłóg. ścian . sufitów, wozów, 

biw&zek, turatasów itp.
-----------------------JC-------------------

C e r a t y ,  

L inoleu  m

R o g ó ż k i ,

C h o d n i k i
Farby olejne

Proszek ,,Andel'a“  i „Zacherlin“ na owady, 
Proszek perski na wagę.

Papier, Lep i Trzaski na muchy.
9  Siatki na okna przeciw muchom, •  

Naftalina, Liście paczulowe, Papier nafta
linowy, Saszetki, Kamfora, Pieprz biały 

przeciw molom.
© © Tynktury przeciw pluskwom. © O

P Ł Y T Y  IZ O L A C Y JN E . 
Antimerulion, Carbolineum,
Tektury smołowe

do pokrywania dachów.
Smołowiec gazowy i drzewny,

F A R B Y  DO F A S A D .

NOWOŚĆ!
MASZYNKI 

do wypalania pluskiew linia
KRAKÓ W ,

A— B, Rynek Nr. 37.

do podłóg.
Farby lakierowe szyito s c lm e ,

Lakiery bursztynowe 
i spirytusowe do podłóg, 

M a s ę  w o s k o w ą
do zapuszczania podłóg,

Masę francuską do posadzek,
SZCZOTKI

do fro terow an ia , szorowania, 
i zamiatania podłóg,

Olej do zapuszczania podłóg.

Posiadłość tabularna
kilkanaście minut od stacyi koIejoH M  
Bobowa, 80 morgów dobrej gleby. I '1 "1- 
lasu. z budynkami mieszkalnymi i o0' 
spodarskimi i całym inwentarzem, w do
brym stanie do sprzedania. W 'iartoniośf 
w kancelaryi adw Dra Ckąpskiśfl0 
w Krakowie, ul. Jagiellońska 1. 5-

1517 3 3

Ś R O D K I
do

czyszczenia plam.

-x -

mu
SAKIS-AL-SAKIS,

znakomite płukanie ust , zębom nadaje b ia łość. usuwa b ó l, pnichnienie CAOH 
zębów i zapobiega wszelkim chorobom dziąseł. ( , na zł. I-go. .79 o

JA N  IH U A T0W IC 2 .
Sklepy własne; we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOW- 

oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drogueryach, 
sklepacn i zakładach fryzyerskich.

RY słynnei pierwszorzęJj 
■*”  "  * nej styryjskiej ifabrB

„C ourier“, model limo r..
wybornej, trwałej kon
strukcji, drogowe. "'.7' 
śeigowe i półwy.śeigow®: 
trwałej budowy, wag1 
12*/; kilo (unoszące cię
żar 110 kilo), włącznk 
z piękną acetylenu#1! 

jatarką najnowszej k on stru k c ji, dzwonkie#
1 torebką z wszelkiemi przyrządam i, z gW*' 
rancyą roczną za dobry materyał i lekki chód? 
polecam za cenę 160 kor. z opakowaniem. Dal 
ski rower 170 kor. Przesyłka kosztuje 4 koi 

N a s t ę p n i e  p o l e c a m :  
R n w p r t /  oryyina">e ameryKańskie, słynnej 
I I U W G I  j  fabryki PensyK.anskiej „LICHT"- 
prześliuzne tegoroczne modele (na licy ta c ji na
byte) kosztowały 450 KOroo z c łe m , poleca# 
z wykwintnemi przyrządami za 180 Koron. Ąi 
Am idski , Rowei Beeston“  zamiast 340 kor. z» 
135 k - - . , damski 140 kor. — Acetylenowe la
tarnie 7 kor., gumy 10 kor., węże 5 kor., pompy 
teleskopowe 2 kor. 50 h. i inne przynależności 
po cenach najtańszych. —  Zam ówienia nskut.e- 
czniam po otrzymanin zadatku 20 kor., reszta 

za zaliczką. 1424 5 (i
Główny akład rowerów

M. Rundbakin (Wiedeń, IX , Bergg. 3)
M F *  Ze względu na bardzo niską cenę od- 

sprzedawcom rabatu nie daję. Korespond. polska-

JaK można flzieci, Które nie na jeść,
mimo iioYota iźym i icli mm\ mieszać?

Dawau im rosół z wyciągu . . T o r i i "  przyrządzony, lub też do innego rosołu, 
jarzyn itd. dodawać: wyciągu . . T o r i i . ”  . T o r i i ”  jest WY-iśgiem mięsnym z naj
lepszej wołowiny. posiadającej wzmacniające i pożywne pierwiastki. 1450 I 2

9  9  9  9  Żądać wszędzie wyciągu . . T o r i i . ”  9  9  9  9  
Główny skład dla Austro Węgier; FraiiCiszek M&y, Wiedeń, VIII., Josefstadterstr. 64.

lUpiit bankowy
1 Zgłoszenia pod lit.
Administracya ,,N. Reformy.11 1565 2 3

poszukuje ubo
cznego zajęcia.

„ A .  J .“  przyjmuje
Nadzwyczaj korzystna sposobność do zakupna 

dla przemysłowców z Galicyi.
Datenty na wynalazki

wyrabia i zużytkowuje 05300

inż. Kazimierz OSSOWSKI
międzynarod. biuro patentowe

Berlin, W. Postdamerstrasse 3.

t f u f e k e g o  m a c z k a  dl d z ie c i
■ p o le c a n a  przez d 
I pożywienie dla $
1 "Do nabycia w apim

o w a c ji  A u s r ro -w e g ie r ,  Niemiec i.r.d. N a j le p s z e  1 na ijra rtsze
[zieci zdrow ych i mających dolegliwości jelitowe 1
.vej£4-Jjw ęuery “eh od fpb7*yki r ,  h u f e k e  w i e d e w u d ,  |

.Jeden z najpiękniejszych, korzystnie położonycli i św ieżo odbudowa- l| 
nycli zakładów  fabrycznych  w Białej nadający się do każdego przed- 0̂  
siębiorstwa bez adaptaoyi —  obejm ujący 4 0 0 o  . ] m etrów w spaniałych, 
w ysokich  i w idnych ubik icyj fabrycznych  (przynależne grunta obejmują 
70001 1 m etrów ) —  m otor parow y „C om poum D , dwa k otły , kom pletne 
tran sm isye, ogrzew anie parowe .. K órtinga11 tve w zystkieh ubikacyacli. 
w łasny w odociąg i t. d. — jest pod warunkami najkorzystniejszem i do 
sprzedania, cw ontiu liiie  do wydzierżawienia.

Mferty iijtriisza się przesyłać pod adrełtffi: „ S p r z e d a ż  fa b r y k i  
N r. 1 5 7 6 “  do Administiacyi ..Nowej Reformy.-' 1 . 7 7 5  1

HE. B e y e r a  i  S p o ł.
Osobliwość przeciw pluskwom, pchłom, robactw u w  kuchniach, 

molom, pasożytom na zwierzętach dom ow ych itd.

& >

W KRAKOWIE,
Sukiennice Nr 12, 13, 14 (naprzeciw kościoła N. P. Maryi),

w i e l k i  Z a . k ł a , d
Wyronlw gotowej Bielizny i Wypmw ślubnych,

skład MRTtzin m ffifnrriteiiiTCH  *
Bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej w różnych gatunkach i wielkosO 

M T  i p r s ( £ i . J e  po n a s t ę p n y c h  c e n a c h :
B IE L IZ N A  D Z IE C IN N A  1 1 1 7 1 2 0

Z a c h e r l i n
N i e  t r ą b k a c h !

Jedynie praw dziw y w e flaszce!
T o  j  e s t  877 (i 0

rzeczywiście niezawodna pumoc przeciw każdej a każdej pladze cw«*dć>w,
W  Kraków ie i w c wszyst. m iejscow ościach Galicyi są skład y 

wszędzie tam, gdzie są wywieszone napisy „Zacberlin.
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K o s z a ł k i  d l a  p a n i e n e k

g i a d k i e
d z i e n n e

Sztnka złr. — '65 
-■75 
-■35 

■90 
1- — 
105  
115 
I .35

h a f t o w a n e
Sztuka złr. 1

1 10
1 20
1 -35 
1-40 
1-50 
160 
l 75

n o c n e  
s z y r t y n g  o w e

Sztuka złr. 1 25
1 -35 
1-50 
I ‘l»f> 
185

2 '25

g ł a d k i e

BE a J t .oiki  dla
h a f t ó w  a n e

Sztuka złr. — -KO
a A - '70

;; <  -90
11- n 1

„  1 ui 
1-20

Sztnka złr. 05  
1 '05 
115 
1 24 
1 25 
i 50 
l 65 
1-75

p a n i e n e k
b a r c h a n o w e

g ł a d k i
Sztuka złr. 90 -

~ ”  ;; i io

;; -  >15
o 1 20 

'35 
•50 
•60

I-

1-
Spodulozki dla oanienek

s z y r t y n g o w e
Sztnka' złr. — '60

Uji 1 V i :  — 'fjł
o — 75
jj — *8i)

MII o — 95
1-05
IIO

h a f t, o w a n e
Sztuka złr IIO

l ‘25 
I *40 
l '50 
I 75 
l '85 
l'95 
210

Kaftaniki ru m *
' g ł a d k i e

Sztuka złr. '85
'90

l '05 
IIO  
l '25 
l'50

dla panienek
h a f t o w a n e
Sztuka złr. I-

MO 
PI5 
l '25 
f'35  
l 45 
l'60

K  o s z n
z i e c i

Sztuka złr. tP ą  
1 lo
1'25
1'40
1 -6(1
1-75
2—

1 k i ja. y a  y h ł o p
n n e

IL

o ó

Sztuka złr t  '85 
— •90 

1- -  
110 
1-20 
1-25 
1-50

n o c n e

Sztuka złr. 1-30 
1-40 
1-50 
1-60 
1-75 
1 '85 
o- _

Sztuka
E  a 1 < e o n  3 d l a  o h ł o  p o ó w

złr. —'65 
- '7 0  
-■75  
-•80  
—•90 
1 — 
M O

płócienna,

Wielki wybór POŃCZOCH i SKARPETEK dziecinnych,
danych i bawełnianych, białych i kolorowych, oraz wszelkich wyronów trykotowych dziecinnych.

B i e l i z n a  ł ó ż k o w a
szyrtyngowa, gładka i ubierana ręcznemi i maszyn, haftami oraz koronkami 

P tT  w bardzo wielkim wyborze.
W ielki wybór krawatów jedwabnych i batystowych, —  (Iłówny skład bielizny 
normalnej trykotowej prof. Dra Gustawa .lacyera. - Kaftaniki zdroiria , Crepe 
de Saute jedwabne, baweł. i siatkowe. —.  Szelki, spinki i paski do koszul flunet

Zamówienia zamiejscowe uskuteczma sie odwrotną pocztą.

drewniane i reczne, Torebki, Neceksery'.4' Etui na laski i parasole, Worki na bieliznę, Pudła na kapelusze, Płótna z paskami, 
Poduszki kieszonkowe. Koce, Pledy i wszelkie Przybory do podróży; Przybory do g^y „Lawn T8Unis“ , Sweatery, Czapeczki, 

Pończochy. Pełennki gumowe dla cyklistów — po niskich cenach poleca lYbigazyn BRACI BILEWSKtCH w KRAKOWIE, obok kościoła N. P. Maryi. 1129 12 12

Z Dnikaii i Jagiclloii-kiej w Klukowie (ul. Jagielhmska Nr. lOJf Papier z fabryki Brm i1 F ija łkow skich  w Bielsku. Rządca drukarni L. K. Górski


